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Aoonameat miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za c<xL ienrt dwukrotną dostawę do denat d sp tacs 
się 60 hsierzy.

Z przesyłką pocztową w kraju i m onarchii: 
m iesięcznie. 2  K 50 h. j z dwukrotną S K - h .
kwartalnie . ? „ 50 .  wysyłką . ■ 9 .  —■ ,
rocznie . . 30 ,  —  „ | pocztową . 36 » — «

W Niemczech m ie s i ę c z n ie  4 K — fe
W innych państwach Zv. p. u iW ^an h  5  ,  -  ,

C eny o g ło s z e ń : Z* wiersz jeanoszpaitowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. N a d e s ła n e  za wiersz pe­
titowy lub jego m iejsce 80 hal. 9o kronice wiersz 
2 kor. N ek ro lo g ia  z* wiersz jachtowy 60 hal. — 
D io b a e  o g ło szen ia  r  $ hal. za wyraz, wyrazy 
tłe s tem ! czc ionkam i iiczą się pohuój.-je. Numer 
pojedyncay we Lwswie 4 hal., na pr^wincyi 6 hal.
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,'V24 po południu. ,,

P ro g n o z a  na  dziś ;
G a l i c y a  w s c h o d n i a :  Przeważnie pochm urno,

niepewnie, ciepłota spada, zachodni mierny wia r.
G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Przeważnie pochm urno, 

czasem opady, zach. wiatr coraz silniejszy.
O dczyty  i w y k ład y . Sala ratuszow a o 6 w. : ks.

dr. Ciemniewski. Istota i cechy nowożytnej kultury.
W ,,Życiu“ o g. 7 30 w . prof S t. G łow acki: „G im ­

nastyka rytmiczna".

,RES D1PL0MAT1CAE".
Niemcy a Anglia.

Lwów, 3 grudnia.
Miecze spoczęły w pochwach ! Między 

^Związkiem bałkańskim" a Turcyą stanęło J4- 
dniowe zawieszenie broni. Z widowni ustępuje 
więc żołnierz —  a wstępuje na nią dyplomata.

Dyplomacya europejska zyskuje szereg pro ■ 
blemów do rozwiązania. Jest to następstwem 
każdej wojny. W chwili, gdy szef sztabu otrąbić 
każe pokój, poczyna się gorączkowa działalność 
dyplomacyi, pojawiają się noty, enuncyacye, m e ' 
moryały, półurzędowe oświadczenia, poczyna się 
omotywanie opinii publicznej tą delikatną tkanką, 
tfcm misternem  przędziwem, które się zwie ro- 

, botą dyplomatyczną.
Tym razem  dyplomacya europejska m a nie- 

lada orzech do zgryzienia. Nietylko trzeszczą wią­
zadła dyplomatycznych robót, powiązanych ściśle 
z obecną wojną, ale chwieją się w swych pod­
stawach ustalone, niejedną próbą sprawdzone 
zasady i kombinacye. Dyplomatów Europy czeka 
nietylko dyplomatyczne rozwiązanie kwestyi „bał­
kańskich", więc stosunku „Związku bałkańskie­
go" do pobitej Turcyi, stosunku ludów bałkań­
skich do siebie, autonomii Albanii, wreszcie, stos 
sunku Serbii do Austro-W ęgier. Również i te dy­
plomatyczne związki, które dawno przed wybu­
chem wojny się ułożyły, doznały skutkiem ostat­
nich zajść niejednego wstrząsu, przesunęły się i 
wymagają nowego ustalenia. T. zw. wielkie kwe- 
stye dyplomatyczne, obejm ujące stosunek trój- 
przymierza do trójporozum ienia, kwestye większej 
lub mniejszej spoistości poszczególnych ogniw 
tych mocarstwowych bloków, siły atrakcyjnej każ­
dego z nich na mniejsze państwa ościenne ifd., 
wszystko to uledz musi obecnie w następstw ie 
ostatniej wojny gruntownej rewizyi i doprowadzi 
niechybnie do niejednej zmiany konfiguiacyi po- 
lityczno-dyplomatycznej Europy.

Lecz zanim można będzie mówić o dyplo­
matycznych następstw ach wojny, należy zdać 
sobie dokładnie sprawę z najgłówniejszych czyn­
ników, które wojnę tę wywołały.

Powierzchowna oryentacya w o s t a t n i c h

zajściach widzi tylko te czynniki, która bedźto 
same najbardz ej się na wi ok wysuwają, b. dźt > 
jawnie ze sobą się zmagają. Tak więc cpinia 
publiczna widzi tyiko zewnętrzne znamiona waiki 
dyplomatycznej np. w konflikcie serbsko-austrya- 
ckim (afera Prohaski), lub zewnętrzne znamiona 
porozumiewawczej polityki mocarstw (podróże 
Schemuy lub Conrada do Berlina i Bukaresztu). 
Natomiast ukryte sprężyny, działające pod po­
wierzchnią pozostają niewidoczne.

Weźmy rzecz przykładowo. Ileż to w ostat­
nich dniach mówiono o ruchach, planach, dzia­
łaniu zarówno dyplomacyi austryackiej jak i ro­
syjskiej — czyz z zbliżoną bodajby in.tenzywno- 
ścią zastanawiano się natomiast nad stosunkiem 
dyplomatycznym Niemiec do Anglii?

A przecież ten właśnie stosunek jest wła­
ściwym spiritus mouens ""wszystkich zjawisk, js- 
kieśmy ostatnio widzieli świecie polityki m ię­
dzynarodowe . Kto głębiej rzecz chce uchwycić 
— ten za właściwe źródło zjawisk owych uzna 
właśnie spór o supremacyę nad światem, jaki 
przy pomocy innych wiodą ze sobą Niemcy i 
Anglia. By zaś dotrzeć do najgłębszych pokła­
dów tego antagonizmu, trzeba się cofnąć daleko 
w przeszłość.

Jeszcze w 17-tym i 18-tym wieku zdobywa 
Anglia niemal cały znany świat poza Europą i 
staje się panią mórz. Lecz w drugiej połowie 
19-go stulecia wysuwa się na widownię Francya, 
Ameryka i Niemcy. — Walka o supremacyę nad 
światem poczyna się na całej linii, obejm uje nie­
tylko kontynent europejski, ale wogóle każdy kraj 
na świecie, każde morze, każdy dostęp w głąb 
lądów.

Pierwszy cios wszechwładztwu Anglii zadaje 
rok 1869. Kanał Sueski zostaje otwarty. Stw orze­
nie najkrótszego kontaktu między Europą a Azyą 
wschodnią i Australią pozbawia Anglię monopolu 
władzy na morzach.

Poczynają się zapasy między ekspanzyą 
światową angielską a niemiecką. „W szędzie — 
pisze jeden z dobrych znawców międzynarodo­
wych stosunków — gdziekolwiek stanęła noga 
niemiecka na jakiem ś terytoryum  poza Europą, 
tam  zaraz zjawiała się Anglia i albo udaremniała 
zabiegi Niemiec albo usadowiała się obok nich. 
Widzieliśmy niedawno, jak z powodu wysłania 
przez Niemcy kanonierki do portu marokkań- 
skiego Agadir, wybuchła w Anglii ogromna bu­
rza. Anglia nie chciała dopuścić, by Niemcy po­
siadały port na oceanie Atlantyckim. Agadir, ja­
ko port wojęnny, przedstawiałby poważne nie­
bezpieczeństwo dla Anglii na drodze morskiej 
około Afryki, albo na drodze do Ameryki połu­
dniowej. Leżałby on nadto zbyt blisko G ibralta­
ru. Cel polityki Anglii niedopuszczenia Niemiec 
do zajęcia silnej pozycyi na morzu światowem, 
ukazał się w tym wypadku w całej pełni".

To zmaganie się Anglii z Niemcami było 
najistotniejszym powodem wszystkich m iędzyna­
rodowych konfliktów, jakimi w ostatnich latach 
kłopotać się musiała dyplomacya europejska i z 
powodu których wiecznie w Europie tli zarzewie 
woiny-

Zmaganie to ujawniło się n. p. z równą 
intenzywnością w kwestyi „kolei bagdadzkiej", 
forsowanej namiętnie przez Niemcy jedynie w ce­
lu zaszkodzenia Anglii. Sprawa niepodległości 
Persyi jest również taką próbą siły niemieckiej 
i angielskiej. Wprawdzie na zewnątrz przedstawia 
się ta sprawa jako sprawa rosyjsko-turecka, lecz 
jest to tylko upozorowanie głębiej, niem a1 niewi­
docznie rozgrywającej się waiki o supremacy£, 
prowadzonej przez Niemcy i przez Anglię.

Również i ostatnia wojna jest epizodem w 
zapasach niemiecko-angielskich. W Konstantyno­
polu — jak to niedawno temu przyznał jeden z 
wybitnych publicystów angielskich, przebywający 
w Petersburgu jako korespondent jednego z wiel­
kich dzienników londyńskich — daleko mniej się 
dawała odczuwać rywalizacya Rosyi i Austryi, niż 
rywaljzacya Anglii i Niemiec. Celem długolętniej 
polityki cesarza Wilhelma było pozyskanie sobie 
Turcyi; nie zmienił w niczem tej polityki nawet 
upadek Abdul Hamida. Można już dziś stwier­
dzić, źe „młodot.urcy byli bardziej filoniemiecko 
usposobieni, niż jakikolwiek rząd poprzedni ery 
Hamidowej".

Ten głos angielskiego publicysty dowodzi, 
jak bardzo angielska opinia skłonna jest dopa­
trywać się wszędzie inspiracyi — Niemiec.

A teraz przypatrzmy się odwrotnej stronie 
medalu i posłuchajmy, co znowu publicysta nie­
miecki (Harden) mówi o stosunku dyplomacyi 
niemieckiej do następstw  ostatniej wojny. „Kto 
chce prowadzić niemiecką politykę — pisze — 
musi przedewszystkiem wiedzieć, czego wymaga 
interes Niemiec". Czegóż więc wymaga? „Oto 
złożenia dowodu Islamowi i chrześcijańskim lu­
dom bałkańskim, że „łańcuch Edwarda VII.“ nie 
wszystko może przeprowadzić, co mu się po- 
poba*.

Czyż trzeba lepszego świadectwa, jak te 
dwie enuncyacye, jedna Anglika, druga Niemca, 
że na Unie wszystkich konfliktów, które ostatnio 
przesyciły atm osferę polityczną Europy i wyła­
dowały się na Bałkanie w formie wojny — jest 
walka o suprem acyę Niemiec i A nglii? Trzeba 
tylko przedrzeć się poza kulisy, jakimi się świa­
domie obstawiła dyplomacya niemiecka i angiel­
ska, kulisy, przed którymi rozgrywa się dla ga­
wiedzi teatrum  m aryonetek (są niemi rosyjscy i 
bałkańscy i tureccy i — powiedzmy szczerze — 
austryaccy dyplomaci), a dotrzeć można do 
dwóch czynników, wprawiających te m arionetki 
w ruch. Są nimi Niemcy i Anglia.

„PUSZCZAJĄ BARWĘ"....
Lwów, 3 grudnia.

(=?) Nareszcie doczekaliśmy się na łam ach 
ukraińskiej i moskalofilskiej prasy jaśniejszego 
specyzowania poglądu na obecną sytuacyę. 
„Diło* przez cały czas przesilenia lawirowało w 
ogólnikowych oświadczeniach miłości pod adre­
sem Wiednia, (co nb. nie przeszkadzało zastęp­
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com idei pi zez nie wyznawanych głosować w 
delegacyach przeciw kredytom wojskowyrti, a w 
parlam encie uprawiać obstrukcyę), lub w buń­
czucznych zapowiedziach powstania „25 milionów 
Ukrainy11 przeciw Rosyi w razie wybuchu wojny 
z .Austryą. Jedno i drugie nic nie kosztuje, więc 
szafowano tern przy każdej sposobności i prze­
ciwstawiając z pewną satysiakcyą te i owe prze­
błyski moskalofilskich oryentacyi wśród polskie­
go społeczeństwa —  po których, jak oKazuje się 
aziś, nie pozostało prawie śladu u nas.

Aż oto wczoraj , roztrząsając sprawę z re ­
alnego punktu oglądania faktów, „01(0" pokazuje 
właściwą barwę. W artykule „Pilnujmy rosyjskich 
agentów 1, organ narodnego komitetu słusznie 
nakazuje ludności niszczyć rosyjskich prowokato­
rów, agitatorów i szpiegów i oddawać ich na­
tychm iast w ręce żandarmeryi.

Bardzo to chwalebna rzecz, którą należało 
zrobić już dawno, wiadomo bowiem, że wsie 
ruskie zalane są zwłaszcza na pograniczu agita­
toram i moskiewskimi, którzy obiecują ludności 
złote góiy po przejściu pod panowanie batiuszki.

Ale co rob:ć, gdy Moskal z wojskiem przyj­
dzie tu, do n a s?  Oto rady „Dił&": „Cywilna na­
sza ludność musiałaby się w razie takiej inwa- 
zyi' zachowywać całkiem spokojnie Jak z je­
dnej strony nie mogą być dozwolone żadne 
zbrojne i prowokacyjne kroki przeciw wrogo­
wi, tak tern mn.ej głupio-służalrze przyjmowanie 
go chlebem  i solą, jak chcieliby moskalufilc. 
Cywilna ludność musi zostawić robotę wojsku. 
W o b e c  s p o k o j n i e  z a c h o w u j ą c e j  s i ę ,  
n i e  p r o w o k u j ą c e j  l u d n o ś c i  i w r ó g  
z a c h o w y w a ć  s i ę  b ę d z i e  p o p r a w n i e .  
Nie rozsądnie wyobrażać sobie, że wróg będzie 
palił wsie lub mordował ludzi, tylko prowoku­
jące zachowanie się ludności może skłonić go 
do tego. Ludność musi być spokojna i bier­
na. Ona musi pamiętać o państwowej przysię­
dze (?) i czekać na zakończenie wypadków".

Oto są hasła „D iła“ na wypadek wielkich 
dziejowych zdarzeń dla ujarzmionego przez cara 
narodu, którego „25 milionów na Ukrainie" z o- 
tw artem i rękoma przyjmie austryackie kolumny 
i z tęsknotą patrzy w stronę sędziwego m onar­
chy... Widzimy, jak to bardzo wygodnie zasta­
wiać się tymi mitycznymi milionami i głosić baj­
ki o ich powstaniu, a tu  w kraju na wypadek 
inwazyi moskiewskiej zachowywać się „korektno 
i spokijno* wobec wroga, b o . . .  a nuż, można 
W'edzieć, co nastąpi i kio zwycięży ?

Jakżeż nisko, jak bardzo nisko wyglądają 
w świetle tych haseł oskarżenia „Diła" pod adre­
sem  rezolucyi Koła polskiego, posądzające nas q 
kokietowanie Petersburga! Jesteśm y bardzo cie­
kawi, jak teraz „Wiedeń* przyjmie amory u- 
kraińskie...

A teraz przyglądnijmy się wnioskom, jakie 
z  obecnej syłuacyi w kraju wyciąga serdeczna 
naszu przyjaciółka „Prykarpatskaja Ruś". W arty­
kule „Więcej zimnej krwi" zwraca się organ 
czarnej sotni z pogróżkami pod naszym adresem  
z powodu ruchu, jaki się w dniach ostatnich 
objawił w polskiem społeczeństwie. Stwierdziw­
szy, że bejką jest opowiadanie o rozmaitych 
oryentacyach wśród Polaków i ż e  c a ł a  n a r o ­
d o w a  m y ś l  p o l s k a  j e s t  z w r ó c o n a  
f r o n t e m  p r z e c i w  R o s y i ,  „Piik. Ruś" za­
niepokojona jest wielce ruchem , jaki dostrzega 
wśród polskiego spoleczcńsfwa i pisze, że „ruseki" 
naród w prawie jest zapytać „tych, którzy kierują 
sprawami państwa i naszego kraju, co znaczy to 
niejasne zachowanie się Polaków. Ma on prawo 
postawić zapytanie to tem  bardziej, że grożące 
niepożądanem i następstwami knowania polskie 
dzieją się na j e g o  z i e m i  i zagrażają w pierw­
szym rzędzie jego bezpieczeństwu.

Pragnąc pokojowego rozwiązania w myśl 
ustaw Austryi, naród nasz ma prawo żądać, aby 
nawet w takim czasie, jaki teraz przeżywamy, na 
straży praw i bezpieczeństwa jegu stały ustawy 
i kierownicy państwa. Znając swoją powinność 
względom państwa, nasz naród spokojnie patrzy 
w przyszłość i nawet chwile, w których żyjemy, 
nie m egą go zbić z drogi rozwagi, którą się od­
znaczał w czasach największego ucisku."

Ale ruch, odbywający się w jego łonie, ruch 
rozpoczęty i podniecany przez jego wiekowych 
gwałcicieli i przybyszów na jego ziemi łatwo 
może go p o z b a w i ć  t a k  n i e z b ę d n e j  
z i m n e j  k r w i .  My ze swojej strony wzywamy 
naród nasz i społeczeństwo do zachowania ko­
niecznej w tej cnwili zimr.ej krwi. Ale on ocze­
kuje i ze strony rządu gwarancyi, że prawo na­
wet w chwili zerwania ookoju będzie zachowane, 
że władza będzie władzą i nie odda swego peł­
nomocnictwa rządom narodowym i narodowym 
wojskom.

Nie jest, rzeczą naszą uczyć rząd jak te 
gwaraneye m ają wyglądać. My tylko zwracamy 
uwagę na to, że to co się dzieje w polskiem 
społeczeństwie, wielce niepokoi nasz naród".

Z pomiędzy wierszy powyżej cytowanego 
artykułu wyzierają całkiem niedwuznacznie szla­
chetne myśli szanownej ekspozytury „pogiom- 
ćów“ czarnosecinnych. Wiemy dobrze, co to 
znaczy, że „russk i" naród może s t r a c i ć  k o ­
n i e c z n ą  z i m n ą  k r e w  wobec polskiego ru­
chu n a  j e g o  z i e m i ,  wiemy, co oznacza apel 
do władz...

Niech panowie będą spokojni. Sprowokować 
się nie damy i potrafimy zachować tę z i m n ą  
krew, tak g o r ą c o  zalecaną ,,russkiem u“ naro­
dowi, w chwili zaś, gdy zaskoczą nas wypadki, 
potrafimy sobie poradzić.

Z a o p a t r z e n i e  r o d t i n  n a  w y p a d e k  

v ro j u y .

Lwów, 3 grudnia.
(V)  Jak już ogólnie wiadomo z telegramów, 

rząd wniósł projekt ustawy o  wojennych świad­
czeniach państw na rzecz rodzin powołanych 
pod broń. Ustawa nowa w zasadniczych czę­
ściach nie różni się od obowiązującej ustawy z 
r. 1880, nie zmienia bowiem w niczem wymiaru 
zaopatrzenia. Składa się ona z dwóch części: z 
należytości na utrzym anie i z dodatku m ieszka­
niowego.

Pierwszą stanowi odszkodowanie, przyzna­
ne przez zarząd intendantury wojskowe, człon­
kom rodziny powołanvęh tam, gdzie mieszkali 
w chwili powołania. Dodatek mieszkaniowy sta­
nowi połowę należytości na utrzymanie. Nie Do­
trzymują ci, którzy mieszkają w dom ach wła­
snych lub w zakładach publicznych (np. w do­
mach ubogich). Dzieci poniżej lat ośmiu otrzy­
mują połowę jednego i drugiego. Wysokość po­
borów oznacza corocznie m inisterstwo obrony 
krajowej. W myśl okólnika z 22 grudnia 1911 
wymiar ich jest następu jący : członkowie ródzin
powołanych do służoy pud bronią pobierają

dzieci
starsi poniżej lat

ośmiu
we Lwowie 1-1272 K 567* hal.
w Krakowie 1' G33/2 „ 57.1/4 „

w innych miejsc. Galicyi 7972 „ 39’/* „
w Czerniowcach 1-0972 „ 547* „
w in. miejsc. Bukowiny 8272 „ 4174 „

Jak zatem  widzimy — zaopatrzenia są w

różnych m iastach różne. Zaopatrzenie, jakie ro­
dzina powołanego otrzymuje na wypadek wojny, 
nie może przewyższać pizec*ęlnego zarobku 
dziennego powołanego, chociażby nawę* rodzina 
składała się z większej ilości głów. Nie wpływa 
natom iast na świadczenia rządu okoliczność, że 
rodziny pobierają także zaopatrzenie skąainąd, 
w:ęc ze strony kraju, gminu, stowarzyszeń lub 
osób prywatnych

W E R S Y E  1 F A K T Y

Stanowisko Rumunii.
(v) Jakkolwiek bukareszteńskie sfery ofi- 

cyal.ie tem u zaprzeczają, mob lizacya armii ru­
muńskiej jest kwestyą kilku dni jeśli nawet nie 
kilkunastu godzin. Wyrazem nastroju ogólnego 
może być płomienny artykuł dziennika „Inde- 
pendance Roumaine , w którym między innymi 
czytamy: W chwil’, gdy Rosya m obilizuje się 
na gwałt, Austrya zaś czyni pizygotowania —  
widmo wojny staje i przed naszemi oczyma. Z 
niepokojeni patrzymy na te przygotowania, któ­
re rtiogą doprowadzić do wielkiej wojny, naj­
straszniejszej, jaką zna ludzkość. Rumunia musi 
stanąć w obliczu wojny —  zjednoczona i silna 
a polityka jej rządu musi się zagranicą przed­
stawić z rr.ocą i powagą, a tę nadać1 jej może 
tylko jednomyślny nastrój narodu.

Sceptyczniej nieco wyraża się dziennik 
„A devereul“, wyraz opinii sfer, odnoszących się 
do Austryi nieprzyjsfnie. Dziennik ten propagu­
je ideę neutralności w ew entualnej wojnie Au­
stryi z Rosyą: „Nie mamy w tej wojnie żadne­
go inferesu, tak, że bezrozum nem  byłoby s ta ­
wać po jednej albo po drugiej stronie. Najroz­
tropniejsza polityka jest ta, aby z całym  świa­
tem żyć w zgodzie: Przykładem  winna nam  być 
Bułgarya, która utrzym uje dobie stosunki i z 
Wiedniem i z Petersburgiem  i me stawia wszy­
stkiego na kartę, tak, jak my, którzy n a  o ś l e p  
i b e z  ż a d n y c h  w i d o k ó w  r z u c a m y  s i ę  
w o b j ę c i a  t r ó j p r z y m i e r z a ,  a s z c z e ­
g ó l n i e  A u s t r y i .  Ze związku naszego z Au­
stryą nie mieliśmy żadnych korzyści ani polity­
cznych ani gospodarczych. Jeśli chwycimy za 
broń w obronie Austryi, to bez zapału a raczej 
z goryczą. Szczęśliwi bylibyśmy, gdyby się sy- 
tuacya polityczna wyjaśniła..."

jak zginął Tonczew?
(u) Jednem  z najtragiczniejszych zdarzeń 

w kończącej się wojnie bałkańskiej było, jak wiar 
domo, doszczętne zniszczenie pod Kirkkilisse dwu 
pułków bułgarskich, złożonych prawie wyłącznie 
z inteligencyi sofijskiej. Winowajca, generał Ton­
czew zdegradowany p^zez króla Ferdynanda przez 
zdarcie szlif, odebrał sobie życie. Fakt ten roz­
maicie dotąd przedstawiano, autentyczną relacyę 
podaje obecnie naoczny świadek, dezerter buł­
garski, przybyły do Bukaresztu. Opowiada on, 
co n as tęp u jt:

Gdy po bitwie pod Kirkkilisse dowiedziano 
się o zniszczeniu obu pułków, powołał król do 
głównej kwatery wszys:kicn generałów, między 
nimi i Tonczewa. Gdy wszyscy stanęli w szeregu, 
rzucił się blady z wściekłości król na Tonczewa, 
zdarł mu epolety z ramion i krzyczał: „N ieszczę­
sny! Zniszczyłeś mi kwiat bułgarskiej młodzieży". 
Tonczew jakby oszalał z bolu i hańby: postąpił 
parę kroków naprzód,1 wyjął nóż, targał nim swój 
mundur na strzępy i rwał sobie włosy z głowy,, 
Król odwrócił się odeń z pogardą. Wówczas 
Tonczew pobiegł ku miejscu, gdzie w szeregu 
stały niedobitki ostatnich stu, którzy w walce 
ocaleli. Tonczew wydarł chorążem u poszurpany 
sztandar i wsparłszy się na nim strzelił sobie

w największym wyborcę 
nader przystępnych Henryka Fischa
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trzy razy w usta z rewcdweHi. Zginął na miej* 
scu i zrnazał swą winę. Pochowano go jak bo­
hatera przy odgłosie dział. Na grobie Tonczewa 
stanął czarny krzyż, w przyszłości zajmie jego 
miejsce pomnik.

Odcinek „Gazety W ieczornej" z d. 3 grudnia 1912.

411 W sze lk ie  p ra w a  a u to r s k ie  z a s trz e ż o n e .

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
P O W IE Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

Panna Salomea nietylko nie sypiała 
po nocach, ale nie przykładała głowy do 
pościeli w obawie niespodziewanej inwazyi 
żołnierzy. Wynoszenie księcia do stodoły, 
po ostrzegawczem żydowskiego dziewczę­
cia stukaniu w szybę, stawało sie bezce- 
lowem, bo chory jęczał, zakopany w sianie.

Pewnego razu, posłyszawszy jakieś 
głosy w stodole, oddział żołnierzy chodził 
pod dowództwem oficera po całem zapolu, 
przebijając głęboko stos siana bagnetami. 
Tylko wyjątkowo szczęśliwy zbieg oko­
liczności sprawił, że na kryjówkę nie tra ­
fiono, — a wzgląd na przydatność sto­
doły i jej zawartości na legowisko dla 
żołnierzy powstrzymał oficera ocł rozkazu 
spalenia budynku. Było rzeczą oczywistą, 
że kula opuszcza się wzdłi ż goleni, spra­
wiając tak  niesłychane cici pienia i powo-

mosfów kolejowych i dróg. Wykonano je z całą 
precyzyą i wojskową wprawą; Jeden z druciarzy 
zdaje się być wyższym oficerem rosyjskim. Toż 
samo pismo donosi o aresztowaniu dwóch szpie­
gów w Przeworsku, jednego zaś w Zaleszczykach.

clując formowanie się wrzodów. Życie w 
podobnych okolicznościach było nad wy­
raz ciężkie. Panna Salomea zdecydowała, 
że niema innego wyjścia, tylko należy 
sprowradzić chirurga. Jakże to jednak mo­
gła uczynić, nie posiadając ani grosza 
pieniędzy, — gdyż wszystko, co miała., 
zabrały przechodzące partye w ciągu tej 
zimy, — i nie mając do rozporządzenia 
koni ani sanek. Najmować furmankę we 
wsi nie było bezpiecznie, gdyż chłopi ży­
wili wrogie usposobienie i obecność cho­
rego w dworze mogłaby się wydać. Wy­
prawić zaś powstańca z domu nie miała 
serca. On sam znalazł był środek nieo­
mylny. Oto pewnego razu, gdy stała obok 
pościeli, dając mu pożywienie, sięgnął 
znienacka do kieszeni jej sukni i wyrwał 
pistolet, który mu niegdyś, gdy przybył, 
pokazywała. Odebrała mu z rąk pistolet. 
Ale odtąd całemi godzinami ją błagał, 
wyjąc w bólach, żeby mu wystrzałem 
między oczy skróciła tę nędzę istnienia- 
Skoro tylko dorwał się do jej rąk, chwy­
tał je rozpalonemi dłońmi, jakby klesz­
czami z żelaza do białości rozpalonemi, 
skamląc o zadanie śmierci. Ileż to próśb 
i jakich, w jakie zaopatrzonych argumenty

cił cały majątek. Wyjeżdga tedy a Różyczka 
wstępuje do klasztoru. (W teatrze poruszenie i 
nastrój tak uroczysty, jakby grano co najmniej... 
„Siostrę Beatryus" M aeterlincka...). Akt Il-gi 
Różyczka wstąpiła do klasztoru i jest wyższa 
nad m iłość Piotra, gdy ten odzyskawszy m ają­
tek oświadczył się o jej rękę. — Akt IH-ci s kla­
sztor zniesiono: Różyczka wolna Waha się dłu­
go czy może wyjść za Piotra, ale wspólnym u- 
siłowaniom rodziny udaje się to wperswadować. 
Kto kocha i jest kochany powinie,i wyjść za 
mąż, a nie zabierać m iejsce w klasztorze. (Tak 
powiedział biskup).

Cała ta historye, wesołymi słowami F lersa 
i Cail!avela poważnie opowiadana podobna jesł 
do wózka, zam iatacza ulic, który jadąc po szy­
nach udaje tramwaj elektryczny. Mimowoli robi 
się groteska tam  nawet, gdzie autorzy się zakli­
nają, że to jes t „naprawdę*, efekt zaś jest je ­
dnakowy : widz śmieje się bezustanku.

Zresztą środowisko i motyw „Różyczki" są 
nam obce, bardziej niż w jakiejkolwiek innej 
sztuce paryskiej. Jak przez mgłę przypominają 
sobie ludziska, że kiedyś gdzieś w telegram ach 
czytali coś o sekularyzacyi klasztorów, wcale już 
zaś nie wiedza, co myśleć o taKich zdrożnie we­
sołych zakonnicach jak p. Trapszo 1 Dobrzańska. 
Chcieliby się gorszyć, kiedy widzą, że wraz z 
sioslrzvczkami śm ieje się też san, ks. Chm ieliń­
ski biskup i że ta wesołość jest niewinna a bo­
gobojna, taka z francuskiego katechizmu, w któ­
rym wyraźnie napisano: Błogosławieni, którzy się 
cieszę,, albowiem ich jest królestwo niebieskie...

—  Czy tutejszy proboszcz będzie teraz w 
domu i czy jest człowiekiem wyrozumiałym? — 
pyta wspomniany biskup, gdy maryaż do końca 
doprowadził.

— Dlaczego pytasz o to Ekseelenoyo?
—  Takeście mnie omotali swemi świato- 

wemi intrygami, że m uszę się pójść wyspowia­
dać".

Idzie, a kurtyna spada.
Wraz z nim należałoby posłać do spowie­

dzi obu autorów za to, że się w tej sztuce wy­
parli tarsy i że są często gęsto srodze nudni. —  
A będzie im p rzebaczone: raz diatego, że sztu­
ka ma tylko trzy akty, a mogła przecież mieć — 
jak ktoś wczoraj słusznie powiedział —  cztery, 
powtóre, że już napisali... inną lepsza. Jes t zaś 
nią wystawiony przed tygodniem w Paryżu „Zle- 
iony frak*, świetnie łobuzerska saty-a, którą co- 
prędzej powinniśmy zobaczyć.

„Różyczka* m iała na naszej scenie krea-

wyrzucał ze siebie, błagając o ten strzał 
jedyny!

Tylu zginęło! Czcigodni, najszlachet­
niejsi, waleczni... Buty sołdatów wdeptały 
ich w błoto dzikiego pola! Padali z ran, 
bez pomocy, po lasach, bez sławy, — na 
nic! Zwaliła się ze swego ołterza święta 
idea! Chłopi polscy zwozili rannych do 
urzęd u po klęsce miechowskiej i oddawali 
w ręce kata! Niezłomna niewolniczość 
ducha możnych i straszliwa ciemnota u- 
bogich podały sobie dłonie... Cóż za nie- 
rozum, jaka tyrania, , wśród tylu niebez* 
pieczeństw pielęgnować jedno bezsilne 
cierpienie! Umrzeć! Nie wiedzieć, co się 
dzieje i co się stało! Nie pamiętać! Nie 
znosić piekła poniżenia, gdy trzeba ukry­
wać się w sianie przed sołdatami!

— Siostro! — wołał, — łask i! Z abij! 
Daj się zabić samemu! Nie obcę żyć ! Tu 
mię zakopiecie bez trudu, w nocy, nad 
rzeką, gdziem, się ze krwi obmył. Przyj­
dziesz na wiosnę, zasadzisz kwiatek. Będę 
szczęśiiwv...c ^

(C. d. n.)

W szpiegowskiej siecL
(O  Żyjemy teraz bardziej niż kiedykolwiek in­

dziej pod okiem argusowem szp“egów rosyj­
skich. Rozpuszczono na Galicyę całe sfory, 
które chciwie patrzą na okół i węszą już nie za 
tajem nicam i militarnemi, ale wególe starają się 
zapoznać z właściwościami terenu galicyjskiego. 
N ie można się też dziwić, że organa policyi w 
usiłowaniach tępienia tej plagi posuwają się nie ■ 
TuZ może za daleko i aresztują, jak to się w 
ostatnich dniach niera*. wydaizało, Bogu aucha 
winnych osobmkow — Ostatnio przyłapano 
dwóch szpiegów w dosyć oryginalnych okoliczno­
ściach. Rzecz działa się na stacyi kolejowej w 
Komarnie. Pociągiem  w stronę Sam bora jechały 
ze Lwowa trzy z a k o n n i c e  w kornetach, osłania­
jących starannie ich twarze W Komarnie jedna 
z tajemniczych mniszek wysiadła i jęła spacero­
wać po peronie. Wtem pojawił się tam oficer 
stacyonowanego obecnie w Komarnie batalionu. 
Mniszka ujrzawszy niespodzianie oficera i oddała 
mu... ukłon wojskowy! Wobec tak dziwnie po­
dejrzanego zachowania się oficer polecił na­
tychm iast ją aresztować. Okazało się że wszystkie 
trzy zakonnice są to przebrani mężczyźni, rnó- 
wiąry po polsku słabo, za to wybitnie „russkiem 
zacięciem “i Wszystk ietrzy „zakonnice* odwie­
ziono pod silną eskortą do sądu karnego do Sam ­
bora. W ygląda cała ta historya bardzo niepra­
wdopodobnie i „kacz ;owato“, w sferach kolejo­
wych zapewniają jednak, że jest autentyczną. 
Owe mniszki widziano też onegdaj we Lwowie, 
gdzie zwróciły uwągę kilku osób swym orygi­
nalnym wyglądem. W pociągu osobowym jadącym 
z Krasnego do Tarnopola zauważył pr^-ed kilku 
dniami agent policyjny w przedziale III. klasy 
dwóch jegomcściów, którzy bacznie się rozglądali 
po okolicy i pod uchylonemi połami paltota czy­
nili jakieś notatki. Aresztowano ich w Tarnopolu 
i znaleziono przy rewizyi plany budynków i urzą­
dzeń stacyjnych na tej linii. Sieć szpiegów ro- 
syjskich otoczyła nietylko Galicyę. „Reichspost* 
w depeszy z miejscowości Mistelbach w Dolnej 
Austryi donosi o aresztowaniu dwóch — dla od­
miany — d r u c i a r z y  w Niederkreuzstetten, 
którzy znowu mieli przy sobie dokładne szMce

L TEATRU.
(„  RÓŻyCZkk'?, SZTUKA W r AKTACH FLERSA 

I CAILLAVETA).

Może pierwszy raz wbrew woli F lersa & 
Caillaveta radowano się wczoraj na ich sztuce. 
Nie tyle śmiano się z kłopotów „Różyczki1' jak 
raczej je... wyśmiewano.

W antrakcie nawet galerya uległa gwałto­
wnemu chóralnem u paroksyzmowi wesołości: 
wywołał ją pono człek jakiś twierdzący, że „Ró­
życzka* jest... wesołą farsą.

Istotnie widok był to dziwaczny, kiedy chro­
niczne od lat wesołki, autorzy „Króla* „Świętego 
gaju*, m iasto koziołki na scenie wywracać, za­
puścili się w smętnie uroczyste zagony i napisali 
sztukę —  religijną! Prawią sobie w najlepsze na 
scenie o miłości, która białemu habitowi mni­
szki n it przystoi, pochwałę głoszą klasztornej 
zadumy i kontemplacyi, w której niemasz miej­
sca na myśli o maryażu, a wszystko to  z uro­
czystą zabójczą powagą w głosie i przekonaniem.

Skąd im się to wzięło ? Podstęp to, czy 
crimen jakowe retigionis zdrożne, tak jak w naj­
nowszej sztuce Scnnitzlera „Profesor Bernardi*, 
której przed kilku tygodniami zakazała cenzura 
wiedeńska ? Wcale nie 1 To jest tylko troska o — 
aktualność. Wfedy gdy się „Różyczka* rodziła, 
dokonywała się we Francyi sekularyzacya kla­
sztorów, rozdział kościoła od państwa.

Farsy z takiego tem atu zrobić nie można, 
łatwo natom iast o sztukę z oryginalnymi „jesz- 
cz t dotąd nigdzie nie widzianymi* motywami. 
Choćby n. p. taki m otyw : Zawiedziona w miło­
ści panienka wstępuje do klasztoru, jeszcze nie 
skończyła nowieyatu, gdy rząd znosi klasztor. 
Mniszka staje się znowu, wbrew swej woli, świe­
cką pa.iną. Jest wprawdzie kanoniczna wątpli­
wość czy można wyjść za mąż, tę jednak roz­
wiąże pobłażliwy, ten francuski biskup, który czeka 
za kulisą. I to jest nowy tric autorskiej spółki, 
który dał życie „Różyczce".

Różyczka, córka bardzo błękitnej rodziny 
kocha Piotra, a Piotr kocha Różyczkę. Nie mo­
że jej przecież tego powiedzieć, bo właśnie stra-
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cye iepsze, niż ich jest wa/ta. Znakomity był p. 
Żelazowski, ponad pochwałę miła i urocza p. 
Trapszo, fioletowo słodki p. Chmieliński, grote­
skowa p. Dobrzańska, bardzo dobra p. R o ttt.o - 
vfa i niektórzy in n i: Antoniewski, Frączkowski,
Gkornicki, Czaki.

ST. W AGLEW SKI.

KRONIKA.
R e p e r tu a r  te a t ru  m ie js k ie g o ;
We wtorek*u grudnia ,,Aida“ występ J. Korolcwicz- 

Waydowe), Ady Nekar i Józefa Manna.
W środę 4 grudnia „Różyczka".
W  czwartek 5 grudnia, po raz 2-gi „Aida“.
W piętek 6 grudnia, po raz 4-iy „Dobrze skrojony

frak".
W sobotę 7 grudnia: o pół do 4-te; popoi. dla m ło­

dzieży szk. po raz 14-ty „W g o łę b n ik u k o m e d y a  Niko- 
rowicza.

W sobotę 7 grudnia: o pól do 8-mej wiecz. „D ra- 
ciarz“, operetka Lehara. Zakuuczy po raz 6-ty „Wesele 
vr O jcowie", balet w 1 akcie, K. Kurpińskiego

P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie . Doc. uniw 
dr. S u  C hyoinski: Podstawy w spółczesnej kultury muzy­
cznej. Zakł. fiz. uniw. D ługosza 8. o 7 w

„ P o c h ó d  n a  W aw el" . Wystawa „Pochodu na Wa­
w el" W. Szymanowskiego zostanie zam knięta w niedzielę
0 7 wieczór.

O b c h ó d  ro czn icy  lis to p a d o w e j. W środę 4 b. m. 
odbedzie się w „Kuźnicy" (ul. Zofii Chijzar owskiej 1. 10 
p a rte r)  o wpół do 8 wie-,z. uroczysty obchód listopadowy.

Z ka&yiife miejskiego. W czw artek 5 bm. wieczór 
„św. M ikołaja" dla dzieci. Początek o 6 w. Lista otw arta 
do 4 Lm. — W sobotę 7 b. m. „W ieczór ńumorystyczny" 
z  laskawyn, udziałem  „rtystów  pp. M. W róblewskiej, i i  
Barw ińskicgo i W W róblewskiego. Początek o wpół do 
8 wiecz. Bilety wydaje sekretaryot Kasyna.

Odczyt. Karpackie tow. narciarzy we Lwo­
wie urządz-i W e  środę dnia 4  bm. wieczór prze­
źroczy ze zdjęć zimowych tatrzańskich. Począ­
tek o godz. 8 w. w sali kraj. zw. zdrój, i uzdr. 
ul. Romfcnowicza 9 I. p. W stęp dla członków K. 
T. N. i związku wolny.

Otwarcie wystawy zabawek uciesznych, 
urządzonej przez Ligę pumocy przemysłowej, na­
stąpi 4  bm. o {j 10 przedpoł. Wystawa otwarta 
przez cały dzień w dolnej sali Inst. technol. ul. 
Bourlarda.

Wiadomości osociste Radca Wł. Hi- 
sztin wskutek przeniesienia do kraj. Dyrekcyi 
skarbu, ustąpił po 8 latach z trudnego i odpo­
wiedzialnego stanowiska kierownika oddziału ra­
chunkowego adm iristracyi podatków, na którem 
umiał pozyskać sympaiyę i wdzięczność szero­
kich kół podatników, jako bardzo uczynny i nie­
zwykle prawy, sum 5enny i uprzejmy urzędnik o- 
bywatel. Za jego trudy i pełną poświęcenia pra­
cę dla dobra tych, którzy mieli sposobność się
1 nim zetknąć, należą mu się słowa pełnego u- 
rnania.

(f) Spekulacya na głupotą i łatwowi&r 
ność ludzka Wyła i będzie — zdaje się — za­
wsze najintratniejszem  przedsiębiorstw em . Dowo­
dów i przykładów na to nigdy nie braknie a i 
ostatnie dni przyniosły ich sporo. Nie chodzi tu 
o zakończone w niedzielę .m iędzynarodow e za­
pasy atletów ", nie o nich też mowa, choć sna­
dnie możnaby tak po tytule notatki wnioskować. 
Idzie o rzecz bez porównania ważniejszą, a nadto 
o rzecz znacznie boleśniejszą. O to mianowicie, 
że rozmaite ciemnej konduity indywidua, wyko­
rzystując nieuzasadniony zresztą żadnemi racyo- 
nalnem i podstawami nastrój wśród ludności, s ta ­
rają się w nią wmówić, że na wypadek wojny 
przepadną wszystkie oszczędności w handlach i 
kasach, że stracą wszelki walor i banknoty, że 
nastąpi wstrzymanie wypłat pensyi urzędniczych, 
słowem, wywołują w szerokich kołach istną pa- 
nisę. Następstw em  tej niesum iennej roboty jest 
run na galicyjską Kasę oszczędności i niektóre 
inne instytucye bankowe we Lwowie, na miejską 
Kasę oszczędności w Krakowie, oraz na rozmaite

kasy zaliczkowe w całym kraju, następstw em  
takiem jest dalej obawa przyjmowania bankno­
tów i jakaś dziwna zapam iętałość w wymienianiu 
ich na złoto, a bodaj na srebro. Tern sm utniej­
sze to objawy, że słyszy się takie głupie zdania 
z ust ludzi nietylko z gminu, ludzi ciemnych, 
ale t. zw. inteligencyi, że widzi się ludzi z naj­
lepszych sfer, wyjmujących swoje kapitały z kas 
oszczędności w kraju, a lokujących je za grani­
cą, że słyszy się bardzo w itle  osób, zapowiada­
jących na najbliższe dni wyjazd z kraju, choc 
żadna z tych osób nie potrafiłaby jasno określić 
powodów tej dezercyi, że widzi się eleganckie 
panie w sklepach, a wytwornych panów po ka­
wiarniach, płacących za funt cukru albo za m e­
lanż z {flanką banknotem  100- lub 5u-Korono- 
wym i żądających reszty tylko w srebrze. A je­
żeli wiara w tego rodzaju plotki znajduje grunt 
pośród t. zw. inteligencyi, to tern bardziej nie 
brak go wśród warstw nieoświeconych, przystęp­
niejszych wszelkim podszeptom, wszelkim baj­
dom, zwłaszcza iż leży w naturze osób tej wła­
śnie kategoryi, iż chętniej wierzą pogłoskom złej 
treści, szerzonym przez podejrzane indywidua, 
niż uspahajającynt oświadczeniom najpoważniej­
szych ludzi i instytucyi. Łatwowierność tę i głu­
potę wyzyskują sprytnie rozmaici oszuści, e to 
wykupując w mieście i po wsiach książeczki 
oszczędnościowe za 60 do 70 procent ich war­
tości, mieniając banknoty na srebro, również 
w tym stosunku procentowym. A że głupota lu­
dzka jest bezgraniczna pod każdym względem, 
więc opanowuje ten niczem nieuzasadniony 
strach przed utratą oszczędności całe grupy lu­
dzi, całe masy. Im przeraźliwsza plotka, lem  ła ­
twiej znajdzie wśród nich wiarę i tern szybyiej 
rozejdzie się wśród nich. I płacą biedni iudzie 
h jracz  oszustom, płacą za swą głupotę i łatwo­
wierność utratą znacznej części poczynionych w 
ciągu lat oszczędności. Koło polscie ogłosiło 
właśnie komunikatem wezwanie do ludności, aby 
nie dała się obałam lcić wierutnym plotkom. — 
Oby to wezwanie wywarło pożądany skutek i 
przyczyniło się do uspokojenia kraju, oraz uchro­
niło ludność przed okropnym wyzyskiem.

(t) Uroczystość w Światku
Upłynięcie 2ó lat istnienia tak popularnego dziś 
wśród polskiej dzatw y pisma, jak „Mały Świa­
tek", dało pożądaną sposobność do uczczenia 
zasług wydawczyni i redaktorki tego pisma, p. 
Anny Lewickiej, obywatelki znanej zresztą za­
szczytnie z działalności i na innych polach pu­
blicznej pracy. Obchód jubileuszowy, zainieyo- 
wany przez grono dawnych czytelników tego pi­
sma, odbył się w niedzielę popołudniu w sali 
„Sokoła". Jak popularnem  jest pismo i jego re­
daktorka i jaką sympatyą oboje się cieszą, do­
wiodły tłumv dziatwy, które w towarzystwie 
starszych przyszły na uroczystość. Świadczył o 
tern także ogromnie miły i serdeczny nastrój, 
ił-tóry przez cały czas zebrania panował w sali, 
a który najdobitniej w y a z ił się w owacyi powi­
talnej ku czci jubilatki. Program  uroczystości ze­
stawiony był bardzo zręcznie, to też „m ały świa­
tek" bawił się doskonale i żywo oklaskiwał wy­
konawców poszczególnych punktów. Rozpoczęto 
kantatą Niewiadomskiego „G łos radości", prze­
transponow aną na głosy kobiece przez p. Loe- 
blową, a wykonaną przez chór seminarzystek. 
Nastąpiły potem deklamacye, przedstawienie 
trzech obrazków scenicznych: „Mały Światek"
St. Rossowskiego, „W anda" p. Gsrson-Dąbrow - 
skiej i „Jub ileusz" p. M. Majehrowiczównej, 
przeplatanych produkeyami chórów, na zakoń­
czenie zaś „żywy obraz". Nadzwyczyjnie podo­
bała się ostatnia sztuczka, a to „Jubileusz", 
ożywiły ją bowiem niezmiernie tańce i chóralne 
śpiewy dziatwy-amatórów. Tę stronę wokalno- 
choreograficzną przedstawienia wzięła na siebie 
p, Wanda Ham erska, znana zaszczytnie w łaści­
cielka szkółki freolowskiej i wywiązała się z obo­
wiązku, mimo ciężkiej choroby, jaka ją w naj­

gorętszym właśnie czasie nawiedziła, doskonale
0 czem najlepiej świadczyło duże powodzenia 
sztuczki i oklaski, jakimi zebrana młodzież dęła 
wy-az swemu zachwytowi. W spomnieć również 
należy, że dochód z uroczystego wieczoru prze­
znaczony został na szkołę polsitą w Kulikach.

Zmiany w sądzie karnym. Dotychczaso­
wy sędzia śledczy w sądzie krajowym karnym 
dr. Zgóralski, został przeniesiony do sąau pow 
sekcyi I. Na jego m iejsce przychodzi sędzi? 
Rutka z Grzymałowa.

Sezcn zimowy w Krynicy. Z powodu 
wzmożonego ruchu podróżnych- ze Lwowa do 
Krynicy, został zaprowadzony aż do odwołania 
kurs bezpośredniego wozu pierwszej i drugiej 
klasy ze Lwowa do Krynicy przy pociągach nr. 
12, 618 i 6713. —  Powyższy komunikat dyre­
kcyi kolejowej wskazuje, że dzięki nastrojowi 
wśród publiczności w kraju, dużo osób chce 
spędzić zimę w Krynicy, Kombinując, iż m ile5 
tam  będzie i bezpieczniej w górach, niż we 
Lwowie lub na wsi we wschodniej Galicyi. Bę­
dzie więc Krynica miała sezon zimowy.

(t) „Tajemnice klasztoru. Przed paru dnia­
mi wystąpiła prasa wiedeńska a za nią krakowska 
z sensacyjnemi rewelacyami o odkryciu w jednyn. 
z wiedeńskich klasztorów, M echitarytów, zbrodn? 
ptzypominającej żywo sprawę Barbary Ubryk, s 
popełnionej na chorym umysłowo zakonniku Ra­
faelu Barączu. Opowiadano, iż od 26 lat trzy­
mano go w zamkniętej celi, w zupełnem  zanie­
dbaniu. Dopiero obecnie udało się biednego te ­
go człowieka stam tąd wydostać i umieścić w 
szpitalu dla obłąkanych. Ooecnie pokazuje się, 
iż pierwsze, bardzo sensacyjnie brzmiące donie­
sienia, były grubo przesadzone. Stwierdzono mia­
nowicie, iż O. Barącz, pochodzący z Bukowiny
1 spokrewniony ze znaną lwowską rodziną, był 
od dłuższego czasu chory umysłowo, unikał lu­
dzi, z zakonnikami komunikował się tylko listo­
wnie, a cały czas spędzał na studiow aniu filo­
zofii. Dziwactwa jego znoszono spokojnie, głó­
wnie wskutek opinii słynnego psychiatry Kraft 
Ebinga, który gdy go oroszono o Dpinię, zalecił 
pozostawienie O Barącza jego własnej woli. Do­
piero w ostatnich m iesiącach stan umysłu cho­
rego pogorszył się znacznie, a w ostatnich 
dniach nie chciał O. Barącz naw et pokarmów 
przyjmować i zdradzał bardzo silne rozdrażnienie 
Z tego powodu oddano go do zakładu obłąka­
nych, co wywołało szereg fantastycznych opo­
wieści.

W obronie Olesińskiego. Z Częstochow] 
donoszą: Grupa obywateli częstochowskich
wniosła podanie do sądu, w ktorem  oświadczają 
gotowość złożenia wysokiej kaucyi za wypu­
szczenie na wolną stopę Bazylego Olesińskiego

Ekssułłan Abdui Hamid został w tych 
dniach przetransportow any ze swej willi do Kon­
stantynopola. Przy przybyciu uderzył wszystkich 
spokój i czerstwa cera b. sułtana.

Zapytany przez generalicyę, czem u zawdzię­
cza ten nadzwyczajny wygląd, Abdul Hamid od­
powiedział, że jedynie codzienne używanie kawy 
„D iadal“ (z 2 słoniam i) utrzym ało go w tym 
stanie, gdyż wspomniana kawa nie traci nigdy si­
ły, ani zapachu. Należy tylko baczyć na markę 
ochronną i opakowanie. Wszędzie do nabycia.
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DYSSONANSE W  „FINAT.E”.
Rosya popiera Serbię.

T ru d n o śc i w  p rze p ro w a d ze n iu  zaw ieszen ia  b r o n i. — F erm enty 
w „Z w ią zk u  b a łk a ń sk im 4'. — A n a rch ia  w  S a lon ik a ch . — K o n ­

flik t a u stro -serb slii trw a dalej.
Pragnienie pokoju u góry.

Lwów, 3. grudnia.
(440 Najważniejszym „wypadkiem dnia“ , — 

źe użyjemy nie całkiem dobrego po polsku, ale 
utartego wyrażenia — jest wczorajsza mowa 
kanclerza Bethm anna-Holiwega w parlamencie 
niemieckim i jego oświadczenie, że w razie, gdy­
by Austro-W ęgry zostały zaczepione, Niemcy 
wezmą czynny udział w wojnie po ich stronie. 
Wprawdzie to było wiadome od dawna i samo 
się rozumiało, ale takie publiczne stwierdzenie 
faktu ze strony najbardziej powołanej, w chwili, 
jak obecna, ma znaczenie bardzo doniosłe i sta­
nowczo pokojbwe, zwłaszcza że i po stronie 
przeciwnej, tj. trójporozum ienia nie brak podo­
bnych objawów solidarności.

1 tak np. jedno z najpoważniejszych pism 
angielskich, tygodnik „T he Spectator", pisząc o 
sprawie bałkańskiej, wyraził się w sposób na­
stępujący:

„W obecnej chwili nie byłoby nic bardziej 
niebezpiecznego, niż wywołanie w Wiedniu i Ber­
linie wrażenia, że my, a może też i Francya, za­
myślamy zostawić Rosyę w odosobnieniu. Gdyby 
to przekonanie utrwaliło się we Wiedniu, to au- 
śtryackim mężom st=mu byłoby bardzo trudno nie 
wyjść w swojem działaniu z żałożenia, że Rosya 
jest zdana na ich łaskę i niełaskę i że z całą 
bezwzględnością mogą odmówić wszelkich ustępstw 
na jej korzyść. Wynikiem tego byłaby, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, wojna i to woj­
na, od której my, jak już powiedzieliśmy, nie 
bylibyśmy w możności zostać zdała.“

„Spectator** bardzo trafnie ocenił pokojo- 
wość rzucenia siły zbrojnej Anglii i Francyi na 
szalę rosyjską w terażniejszem  przesileniu, ale 
to samo znaczenie ma taki sam krok Niemiec na 
korzyść Austryi. Skoro z a ś  i Rosya i Austrya za­
bezpieczone są przeciw zaczepce, a całe niebez­
pieczeństwo zwalono na zaczepiającego, w ęc tern 
sam em  stworzono bardzo poważną, choć nie bez­
warunkową, gwarancyę utrzymania pokoju euro­
pejskiego.

W takim stanie rzeczy wypadki bałkańskie, 
a nawet wojna austryacko-serbska, choć bardzo 
nieprawdopodobna, gdyby do niej przyszło, bez 
żadnego widocznego pogorszenia stosunków mię­
dzynarodowych muszą mieć znaczenie tylko lo­
kalne.

Zresztą i bez tego przewlekanie się roko­
wań pokojowych — jeżeli wogóie, to, co było 
dotychczas, można nazwać już przewlekaniem 
się — nie stanowi ani niebezpieczeństwa, ani 
niespodzianki. Nikt bowiem nie mógł przy­
puszczać, że te rokowania skończą się w dwu- 
aziestu czterech godzinach, bo pokoju po wiel­
kiej wojnie w takim krótkim czasie nikt nie za­
wiera, a tak samo nie można przypisywać ^byt 
wielkiego znaczenia różnicy zdań, czy nawet nie­
porozumieniom pomiędzy państwami bałkańskie­
mu Te nieporozumienia, gdyby nawet były gro­
źne, przyjdą do zrealizowania dopiero po zawar­
ciu pokoju, ale gdyby Bułgaryi przyszło dalej 
prowadzić wojnę, to nie ulega wątpliwości, że 
wszyscy sprzymierzeńcy poprą ją całemi swsmj 
armiami, bo broniąc Bułgaryi przed odwróceniem 
się szczęścia wojennego, bronić też będą swojej 
własnej skóry.

Turcya o tern wie i pobrze się namyśli nim 
zdecyduje się na odrzucenie warunków bułgar­
skich. Zresztą Bułgarya i poza „Związkiem" nie 
stoi odosobniona, bo wiadomo, że Rosya, Fran­
cya i Angl a naciskają na Turcyę, aby pokój z a '

.warła, a co więcej także i Austrya jest przy­
chylna Bułgaryi, której lojalność względem sie­
bie i dojrzałość polityczną w ciągu toczącej się 
wojny i wynikłego z niej przesilenia wielokrotnie 
podnosiła z uznaniem.

Niezależnie więc od szans pokoju w Tur- 
cyi i od stanu zatargu austro-serbskiego, sytua- 
cya międzynarodowa nie doznała pogorszenia, bo 
mylne jest przypisywanie takiego znaczenia tego 
rodzaju drobnym zdarzeniom, jak pogłoska o blo­
kowaniu przez flotę grecką Walony, portu albań­
skiego nad AJryatykiem.

Bo gdyby nawet Grecy Walonę zajęli, to 
wobec oświadczenia mocaistw co do nietykal­
ności Albanii i że po wojnie nie uznają żadnego 
przeciwnego „faktu dokonanego", te mocarstwa 
mogą spokojnie fakt ten pominąć milczeniem i 
traktować jako jedynie niekrępowanie stron wo­
jujących w ich ruchach strategicznych. Zresztą 
gdyby blokada lub zajęcie Walony krępowało 
już teraz swobodę ruchów Austryi, lub Włoch 
na Adryatyku, to wysłanie paru okrętów wojen­
nych do Walony obróciłoby w niwecz zapędy 
Greków. Tak samo występowanie Czarnogóry, 
jako „turbator chori“ niema większego znacze­
nia. Czarnogóra jest zamała, aby mogła wojnę 
prowadzić sama, a zresztą atakując, mimo ro- 
zejmu, czy zawarcia pokoju, dalej Skutari, m ia­
sto już albańskie, naraziłaby się na zarzut, że 
prowadzi wojnę nie z. Turcyą, ale z Austryą i 
Włochami, które stanowczo wyraziły swą wolę 
w sprawie albańskiej.

Jeżeli zatem pragnienie pokoju europejskie­
go, objawione u góry, t. j. ze strony wielkich 
mocarstw trójprzymierza i trójporozum ienia, o- 
każe się trwałem i szczem, to od dołu, — ze 
strony sojuszników bałkańskich nie przyjdzie je­
go rozwiązanie.

!)yssoitanse w „finale",
{Prasa wiedeńska  o mowie Bet i) manna Hol/we- 
ga. — Groźba rozbicia się rokowań pokojowych- 
— Fermenty w „Związku bałkańskim “. — Wo­
jownicze stanowisko Grecyi. — Trudności tv 

przeprowadzeniu zawieszenia broni.)
( Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 3. grudnia.
W szystkie dzienniki omawiają dziś żywo w 

artykułach wstępnych mową kanclerza Beth- 
mana Holiwega w parlamencie niemieckim  
i podkreślają wielkie jej znaczenie w sytua- 
cyi obecnej.

2  Bałkanu najważniejszą wiadomością jest 
dziś ta, że rokowania o zawieszenie broni 
skutkiem oporu Greków a pO;Części i .Czarno- 
górców przewlekają sią, a nawet grożą roz­
biciem, tak że obawa wybuchu ponownych 
krwawych walk stała się znowu aktualna. Nasz 
inform ator dyplomatyczny już przed kilkoma 
dniami zaznaczył, że mylą sią ci, którzy są ­
dzą, że pokój już szybko bądzie zawarty.

W kołach politycznych przyznają teraz, że 
liczne są jeszcze trudności cio przezwyciężenia, 
zwłaszcza że —  jak się okazało — między pań­
stwami związkowemi niema jednolitości. Bułga­
rya, która największe poniosła ofiary w obecnej 
kampanii może być pozbawiona owoców zwy­
cięstwa przez swych sprzymierzeńców, którzy 
łożyli znacznie mniej trudów  i ofiar. Co prawda 
nie tylko Bułgarya, ale i inne państwa bałkań­

skie straciłyby dużo z owoców zwycięstwa, gdy- 
oy między członkami „Związku*1 nie doszło do 
ostatacznego porozumienia. Nie da się w ka­
żdym razie zaprzeczyć, że do zalatwieniania 
sporów, które się podczas rokowań wyłoniły, 
istnieją silna dążność.

Z Paryża donoszą, że tamtejszy poseł gre­
cki, interpelowany w sprawie zawieszenia broni, 
oświadczył, co n astęp u je :

„Mam nadzieję, że Bułgarya odrzuci wa­
runki zawieszenia broni, jako że niszczą cate dzieło 
oswobodzeniu chrześcijan w Turcyi. Jesteśmy 
gotowi w porozumieniu z naszymi sojuszni­
kami wojną z całą siłą aaiej prowadzić, tak- 
samo, jak gotowi jesteśm y dalej pertraktować o 
zawieszenie broni. Nie chcemy jednak za żadną 
cenę zawieszenia broni w tej formie, w jakiej się 
ono obecnie skrystalizowało.

Dzienniki paryskie donoszą nadto z Aten, 
że premier grecki Venizeios wczoraj oświadczył, 
iż Grecy go owi są  wszystkie swe siły oddać 
do dyspozycyi Bułgarom i wysłać natych­
miast do C^ataldży trzy dywizye greckiej 
armii. Równocześnie zaznaczył Venizelos, że spo­
ry powinny być załatwione pomiędzy członkami 
Związku w sposób ugodowy.

W dobrze poinformowanych kołach polity­
cznych Paryża zaznaczają, że zawieszenie bro­
ni nie zostanie zawarte, jeśli Turcya bądzie 
obstawała przy swych obecnych warunkach.

Wszystkie państwa związkowe będą zm u­
szone w kwestyi Salonik i w innych kwestyach 
spornych wcześniej się zdecydować, aniżeli to 
przewidywały, wreszcie, że choć państwa bałkań­
skie usiłują — jak się zdaje — usilnie zam ani­
festować jednolitość swej polityki, to mimo to 
Bułgarzy wobec maskowanego cporu Grecyi 
nie bądą obstawali przy obecnych żądaniach 
co do zawieszenia broni.

„Beri. M orgenpost" donosi z Konstantyno­
pola, że odroczenie podpisania układu o zawie­
szeniu broni da się wytłumaczyć także prote­
stem Czarnogóry, która oświadczyła, że nie 
może się zrzec zdobycia Skutari, a gdyby nawet 
inne państwa zawarły pokój, ona sam a (!) dalej 
będzie prowadziła wojnę. /

Wiedeń. (Tel. wł.) Ateński korespondent 
„N. Fr. P resse“ donosi: Dowiaduję się, że Grecy 
nie zamierzają zaprzestać blokady tureckich por­
tów w czasie zawieszenia broni. Może być uwa­
żane za rzecz pewną, ze armia grecka wkrótce 
zaataktfjo Janiną. Co do wczorajszego zajście 
pod Waloną, to zdaje się, że Grecy jeszcze przed 
zawarciem pokoju chcieliby Walonę obsadzić; na 
taką akcyę nie pozwolą jednak Włochy, które 
ewentualnie gotowe są wysłać w tym celu swoją 
flotę. Zajście pod Waloną nie ułatwia sytuacyi, 
ecz silnie ją zaostrza.

Konstantynopol (Tel. wł.) {Dzienniki po­
twierdzają wiadomość o potyczce między 
Bułgarami a Grekami. Greccy żołnierze chcie­
li mianowicie wtargnąć w liczbie 3.000 do Ser- 
res, które już było obsadzone przez wojsko buł­
garskie. Rozpoczęła sią skutkiem tego walkę 
podczas której miało paść 250 Greków.

Rosya wiernym soju­
sznikiem.

Rzym. (Tel. wł.) ,„J1essagero*‘ donosi, że 

tam tejszy rosyjski am basador Krupieńskij zaprze­

czył wszystkim wiadomośuiom dzienników jako­

Jak M M  zapas wystarcz? }{a io s» damskię " T a r f iS K T
9 9  s p r z e d a j e  Z  p o w o d u  K r y t y c z n y c h  c z a s ó w  k  4*50 — p ie rw sze j ja k o ś c i ■ ■ ■— L w ów , K a ro la  L udw ika  31, I. p |
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by Serbia została izolowana. Przeciwnie Rosya

popiera dalej Serbię ale wzywa ją do umiarko­

wania.

Usiłowania Rosyi odniosły też skutek, bo 
Serbia zdecydowała się obecnie pozostawić spra­
wę portów adryatyckich rozstrzygnięciu m o­
carstw.

KONFLIKT AUSTR0-SERBSK1.
Londyn. (Tel. wł.) W tutejszych kolac*1 

dyplomatycznych oświadczają, że naprężon^ 
stosunek między Wiedniem a Belgradem »» 
niczym nie doznał zmiany. Mimo nadziei, że 
sta.iowisko Rosyi będzie poprawne, nie udało się 
uzyskać zabezpieczenia przed niespodziankami ze 
strony Serbii. Jeżeli paryskie doniesienia o przej­
ściach Prochaski tylko w części się sprawdzą, 
jeżeli Serbia nie da pełnej satyśfakcyi, wówczas 
należy obawiać wybuchu ostrego kon­
fliktu.

’ Budapeszt (Tel. wł.) Donoszą tu z Ara­
du, ie  handlarz tam tejszy p. Pollak otrzymał 
ciekawe informacye od kapitana Hilkowicza, któ­
ry był obecny, podczas zajść z Prochaską w Pnz- 
renie. Kapitan oświadczył p. P., ie  on to wła­
śnie uratował życie Prochasce. Gdy żołnierce 
serbscy w pogoni za Turkami wpadli, do kon­
sulatu, Prochaska strzelił do nich. Żołnierze 
chcieli go za to zastrzelić, rzucili go na zie­
mię i tratowali nogami Jeden żołn.erz ugo­
dził konsula bagnetem w łopatkę. Kapitan 
Hilkowicz przyskoczył wówczas do Prochaski 
i rozpędził żołnierzy. Pizoz cały szereg dni 
był Prochaska następnie chory skutkiem ran i 
przestrachu.

Petersburg. (Tel. wł.) „Borsen-Zeitung" do­
nosi ze strony poiniormowanej, że rząd rosyjski 
popiera jak dawniej, tak i teraz uzasadnione 
żądania Serbiii, atoli dąży do pokojowego za­
łatwiania konfliktu.

0  Komunikat Rady narodowej,
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent wasz miał 

rozmowę z pewnym wybitnym posłem polskim, 
którego wywody odzwierciedlają usposobienie 
bardzo wielu członków Kola polskiego.

Poseł ów odpow iedział: Komunikat p. Ta­
deusza Chińskiego, w kto. ym tenże twierdzi, 
że Rada narodowa obejmuje naczelne kie­
rownictwo spraw polskich grozi bardzo po- 
waźnemi zawołaniami.

Za politykę narodową odpowiedzialni są 
posłowie, z chwilą gdyby oni mieli ulegać roz­
kazom jakiejś innej korporacyi, musiałaby ustać 
ta ich odpowiedzialność. Rada narodowa nie 
jest przeto w stanie wykonać swej zapowie­
dzi. W każdym jednak razie powinna przed po­
wzięciem jakiejkolwiek decydującej uchwały 
przedłożyć sprawę sejmowemu Kołu polskiemu.

Tylko wówczas miałaby ta uchwała zna­
czenie dla posłów i tylko w ten sposób m ogła­
by sobie Rada narodowa zapewnić poszanowa­
nie dla swych wskazówek.

Pragmatyka służbowa,
Wiedeń. (Tel. wł.) ,N . Fr. P resse" dono­

si s W kołach poselskich istnieje zamiar jak naj­
szybszego załatwienia pragmatyki służbowej. 
Przedewszystkiem  nie będzie pierwszego czyta­
nia w Izbie, lecz przedłożenie odrazu zostanie 
odesłane do komisyi. Przeważa przytam w 
kołach parlamentarnych zdanie, że trzeba 
bedzie przyjąć przedłożenia w brzmieniu u- 
stalonem przez Izbę panów, gdyż inaczej 
przedłożenie nie mogłoby się  stać na czas 
ustawą.

Izba panów nie zgadza się na żadną zmia- 
f  nę, wobec czego posłowie muszą się porozumieć 

z organizacyami urzędfticzemi.
Co do usiłowań zmierzających do pokrycia 

kosztów, spowodowanych pragmatyką służbową 
przez przyjęcie t. zw. m a ł e g o  p l a n u  f i ­

n a n s o w e g o ,  to  w tym kierunku odbywają się 
już rokowania między stronnictwam i a rządem.

Przedłożenia mobilizacyjne.
Wiedeń. (Teł. wL) „N. Fr. P r." donosi: 

W kołach poinformowanych tw ierdzą, że rząd 
sędzię obstawał przy tern, aby przedłożenia 
mobilizacyjne były przyjęte, bez zmiany i to 
w szybkim terminie, do 10 bm. Rząd zamie­
rza na dzisiejszem posiedzeniu konwentu senio­
rów złożyć oświadczenie w tym kierunku a zara­
zem zwrócić uwagę na konsekwencye, jakie- 
by wyniknęły dla Izby z odrzucenia lub od­
roczenia ty .h  przedłożeń.\

„Galicya w słowie i oorazach".
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się tu 

w „Uranii* uroczyste przedstawienie kinem ato­
graficzne .Gaiicyi w słowie i obrazach". Sukces 
był nadzwyczajna, publiczność była zachwy­
cona.

Przybyli wszyscy ministrowie, arcyks. Ma- 
rya Józefa, arcyks. Maks, liczni członkowie ary- 
stokraoyi wiedeńskiej i cała elita tutejszej kolonii 
polskiej.

Radca sekcyjny dr. Twardowski przedstawił 
w doskonałym wywodzie siosunki galicyjskie i 
objaśniał poszczególne obrazy. Dzienniki wiedeń­
skie przepełnione są opisami nadzwyczaj udałe 
go przedstawienia.

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giełda przed­

południowa była bez ochoty. Usfęp mowy Beth- 
mana o ewentualnych walkach Niemiec po stro ­
nie Austryi wywołał niekorzystne wrażenie. Tak 
sem o spowod wały spekulacyę do rezerwy wia­
domości o trudnościach przy rokowaniach o za­
wieszenie brom. Nastąpiło skutkiem tego dość 
znaczne obniżenie kursów.

W szrankach nastąpił spadek kursów.

Po Umknięciu rciosrti.
Rumuński następca tro­

nu w Berlinie.
B erlin  (TBK). ,,Vossische Z tg ." donosi, że

ru uńs.śi następca tronu przybył incognito do 

Beri na i udał się natychm iast do Poczdanu do

cesarza Wilhelma,

Pobyt następcy tronu w Berlinie ma trw^ć

2 do 3 dni. Ponieważ jest on generalnym inspe-

rem armii rumuńskiej przeto fakt, że w obecnych

warunkach bawi kilka dni w Berlinie mówi sam

za siebie.

Anarchia w Salomkach.
Berlin. (Tel. wł.) „Vossische Ztg“ donosi 

z Salonik, że panuje ta n  zupełna anarchia, 
anarchia go-sza, anizeliby sobie można przed­
stawić. Coazieencm’ zjawiskami stały się  
plądrowanie, rabunek i zamachy na ludność 
ze strony Greków i Bułgarów. W handlu na­
stąpił zastój. Urząd cłowy jest zamknięty, Lo 
Grecy i Bułgarzy chcą sobie nawzajem  wydrzeć 
dochody z ceł.

Prenumerat* „Gazzi? ^ c z a r ­
nej*' i »Gazety Poramuj" można 
rozpscza.ć każGeso dnia.

Kronika z ostatniej chwili*
Krwawy dramat miłosny. Dzisiaj nad ^a- 

nem wydarzył się we Lwowie krwawy bardzo 
dram at miłosny. Szczegóły wypadKu są nastę­
pujące :

Dzisiejszej nocy do hotelu .Litewskiego* 
przy ul. Żółkiewskiej I. 95 zajechał m urarz F ran­
ciszek Szczucki, wraz ż dwoma kobietami. S tar­
szą zameldował jako swoją żo.ię, m łodszą jako 
córkę. Zajęli pokój Nr. 10 i oświadczyli hotela­
rzowi, że będą mieszkali tylko dobę. Przez noc 
całe towarzystwo zachowywało się spokojnie. — 

Szczucki spał na jednem  łóżku, na drugiem obie 
kobiety.

Nud ranem  służba hotelowa usłyszała gwał­
towne dzwonienie z Nr. 10. —  Przy drzwiach, 
trzym ając się za głowę, sta ł Szczucki ssulony i 
oświadczył służbie „że go zęby bolą" i żeby 
ratychm iast zatelefowano po stacyę ratunkow ą/ 
Gdy wezwany lekarz pogotowia w Szedł dc nu­
meru ze służbą, oczom ich przedstawił się s tra ­
szny widok, Na środku pokoju leżał Szczucki 
obok niego młodsza kobieta z raną krwawiącą 
w głowie. Na łóżku 1 żała starsza, już martwa, 
z raną na prawym policzku. Wkrótce po założe­
niu bandaży zmarła druga kobieta. Szczuckiego, 
obok którego leżał rewolwer wielkiego kalibru, 
bezprzytomnego z raną w głowie odwieziono do 
szpitala powszechnego.

vV szpitalu Szczucki odzyskał na chwilę 
przytomność i zeznał cc n as tęp u je : Od dłuższe­
go czasu kochały się w nim dw.e siostry przy­
rodnie 17-letnia Marya Bogucka i 19-letnia Te­
odora Mołykiewiczówna. Szczucki niechcąc robić 
przykrości żadnej z sióstr, nie żenił się z żadną. 
Bogucka chciała pewnego czasu odebrać sobie 
życie, ażeby Szczuckiemu nie stawać na drodze 
do poślubienia Mołykiswiczównej i w tym celu 
rzuciła się do stawu Pełczyńskiego, jednak ją 
odratowano.

N. 3 mogąc znieść tego stanu dłużej, posta­
nowili wszyscy troje odebrać sobie życie. W tym 
celu po napisaniu Lstów, w pokoju hotelowym 
st/zelił Szczucki najpierw do młodszej, później 
do starszej, a wkońcu do siebie.

Stan Szczuckiego beznadziejny.

Z sali sądowej.
Nowe brucy „Gazety codziennej".

Dziś przed trybunałem  przysięgłych toczą 
się dwie rozprawy prasowe o óbiazę czci, W je ­
dnej dr. K. Weitz skarży odpowiedzialnego reda­
ktora .G azety  codziennej" Henzlera o to, że w 
tej gazecie zarzucono mu, iż toczą się przeciwko 
niemu dochodzenia o lichwę i że rodzina Na­
głów, z którą dr. Weitz jest spowinowacony, u" 
prawia lichwę tradycyjnie. W drugiej właściciel 
kawiarni i hotelu „City", Fab*an, oska-ża .re d a ­
ktorów" (!) Thum ena i Henzlera o to, że w „G a­
zecie codziennej" zarzucili mu, iż za kaucye kel­
nerów, portyerów i pokojówek urządził swoją 
kawiarnię.

Obu rozprawom przewodniczy nadradca 
Kohmann, broni oskarżonych dr. Korytko w spra­
wie p. Fabiana; dr. Weitz występuje osobiście 
jako oskarżyciel prywatny, a dr. Wyrosiek zastę­
puje p. Fabiana.

Ponieważ dr. Korytko, który m iał bronić i 
Henzlera ze wzglęaów koleżeńsKich odmówił 
przyjęcia obrony przeciw dr. Woitzowi, a 
Henzler zgłosił się chorym, przewodniczący ogło­
sił przerwę, celem zbadania stanu zdrowia oskar­
żonego.

| Firma

KAUCZTfiSKE & CBERSłU
ul. IM: IdM d lwów tlili di. Hiijski i

poleca
po niezwyHIe n i z K i c h  cenach

Zabawili — Galanltrye
w olbrzymim wyborze. 26221

Z  i p i i

&1? GWIAZDKĘ, i b?X S. I  DwftBM 1 Sp. H M n,
proj. przez art. mai. k y b k o w s id e g o , R o zw ad o w sk ieg o  i W in te ro w sk ie g o , a m ianow icie: „W o jsk o  p o lsk ie " . „U b io ry  lu d u  p o lsk ie g o " , 
„ T w ó r i c h a ta " , „S zo p k i p o lsk ie " . — Do nabycia w każdym skle- b g a t  rilllfSTfllffllfllfPil jcI ^ h a le rz y  sztuka — O dsprzedającym  znaczny 

Główny skład: Lwów, 0353“ Mikolascha —* O lb rzy m i w y b ó r MUll « iP i l l l . l l  l  J  dl1 rabat. — Pudełko papieru listowegoDie
* kalendarzem na rok 1913 &<J halerzy. 4064
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Czas odnowić przedpłatę
na srrdziefi.

W s z y s c y  n o w o  p r z y b y w a j ą c y  

p r e n u m s r a ł o r z y  o t r z y i n a i ^  b e z ­

p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d r u k u j ą c e j  s i e  

p o w i e ś c i  S t .  2 e r o m s L . j £ o  p o d  t y ­

t u ł e m  „ W ie r n a  R z e k a 11.*

Adwokat D r .  Adolf Weinherg
przeniósł kaneelaryę 4010 

do Lwowa. ul. SyKrtusKa 34.

DE.NTYSTKA 4068 
Dr. Franciszka 'aff-RofiifchŁwa
ord. od 9—1 i od 3—6 Lwów, ul. P ańsK a 3 .

D r. J a k ó b  ?insler2*n$ch
w Samborze.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych ;
D r ,  3NT. G O L D S T  F 3H N T
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w Wie­
dniu, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet od 10 do 
4069 12, dla mężczyzn od 2 do 5.

nnnil wyKonujeZ&Kład ieni.ter.Ln

Akn! ^zefa RAPPAPORTAIŚIjflJ 1 Lwów, SyKstusha 19 
w e d łu g  n a jn o w sz e j  m e to d y . 3737

przy ul. Rejtana 1. 4 (róg ul. Jagiellońskiej).
H l—SB BI oekundar. che rób skórnych i wene- |B H IP b | B Tycznych szpitala pow. ordynuje od ■a mmm -  3 —5 Lwów, plac Akademicki 4, 

4070

D en tysta  Dr. H en ryk  Z ipper
specyalista chorób jamy ustnej — mieszka obecnie ul* 
Batorego 34< Bezpłatna o-dynacya dla ubogich od 

9—10 rano 4074Specyalista chorób wener., skórnych i kosmetyki
Dr. HENRYK ROSMARIN

po studyach w Wiedniu i Paryżu ordynuje przy ulicy 
HLoperniKa 11. 3Ś35 W imię zgody.

Lwów, 3. grudnia.
W szeregu najważniejszych kwestyi, będą­

cych wciąż na porządku dziennym zadań kraju 
naszego, kwesty a nauczycielska należy do najpil­
niejszych. Łączy się ona bowiem z kwestyą s kol- 
nictwa, a wi c i wychowania naszej młodzieży.

Wszyscy wiemy 0 tem, że nasze nauczy­
cielstwo ludowe nie jest ze swego bytu zadowo-' 
lone, Liche płace, jakie otrzymuje za swoją cięż­
ką pracę, nie wystarczają na najskromn ejsze ży-

Adwokat Dr. ALFRED MEHRER
otworzył kancelaryę

Lwów, ul. Jagiellońska 11 a.. 3948

Dr. Elias S ctió n fe ld
Adwokat nadworny i sądowy, obrońca w sprawach 
karnych, mieszka jbecnie Vrien I., Rotenturmstrrsse 20 
(wchód Fletschmarkł 1). „Residenzpaleus". Telefon mię­

dzymiastowy 16652. 4011 |

cie w dzisiejszych stosunkach drcżyźnianycb. Nie 
dziw więc, że szeregi nauczycielskie przepełnia 
gorycz, a co z e  tem  idzie, nauczyciel nie może 
utrzymać się w swej pracy wychowawczej w ta­
kim nastroju duszy, jaki jesi nieodzowny do 
wszczepiania w młodociane umysły wzniosłych 
ideałów życiowych.

Społeczeństwo nasze niejednokrotnie ma 
sposobność słyszeć o tem, że trzebaby nareszcie 
uregulować kwestyę nauczycielską, jeżeli napraw­
dę stworzyć mamy szkołę narodową, odpowiada­
jącą faktycznym potrzebom społecznym.

Pragnąc wykazać naglącą potrzebę jak naj­
rychlejszego uregulowania płac nauczycielskich, 
musimy zwrócić uwagę na fatalne skutki, jakie 
zaczyna już ooecnie pociągać za sobą odwleka­
nie tej sprawy.

Obserwując życie naszego nauczycielstwa 
ludowego widzimy, że w ostatnich latach zapa­
nował tam duch, który nie może dodatnio od­
działać na kształtowanie się normalnych stosun­
ków w naszem  szkolnictwie elem enlam em . Ruch 
organizacyjny nauczycielstwa ludowego w kraju 
naszym, rozpoczyna się z chwilą powstania w r. 
1858 Towarzystwa pedagogicznego.

Jak wiadomo w szetegi tego towarzystwa 
wstępowali obywatele różnych zawodów, którym 
dobro oświaty naprawdę leżało na sercu. Siłą 
faktu jednak gros członków stanowiło nauczy­
cielstwo ludowe, a pam iętne Zjazdy towarzystwa 
były de facto  zjazdami nauczycielstwa ludowego.

Tak też traktował je i Sejm, któ-emu Za­
rząd Główny Towarzystwa przedkładał postulaty 
nauczycielstwa ludowego.

Z czasem  odłączyli się od Towarzystwa pe* 
dagugicznego nauczyciele Rusini, tworząc „Ru* 
skie Towarzystwo pedagogiczne", które postano­
wiło pilnować interesów ruskiego szkolnictwa i 
nauczycielstwa.

Następstwem tej secesyi była zmiana do­
tychczasowego statutu, którą przeprowadzono w 
r. 1906, naaając mu nazwę „Polskie Towarzy­
stwo pedagogiczne".

? “ K i i  ..P o h u flh a “  i J e r u m P  BBM GiiKhiepo
są  bardzo  chw alone przek palaczy, b o n o s ia d a ją  dym ch odny i łagodny  i nie w yw ołują przekrw ienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy 

kupują i p rzep łacają  liche bibułki zag ran i:zn e , zanom inając, że ‘o jes t ze  szkodą i ujm ą dla naszego  przem ysłu.
N ie wysyłajm y lekkom yślnie naszych p ien ią izy  w obce kraje, bo ich nie m am y zc dużo, — a nad to  u trudniam y i opóźniam y rozw ój na­

szego przem ysłu. — W ierzcie mym słow om , idźcie do trafU i kupie książeczkę „ P o b u d k i B e łd u w sk !eg o “  za 4 hal., cslem  p rzekonania się i  do ­
broci tejże. — Z am iast t. z. francuskich, żądajcie bibułek cygar. „ D e , wid B e łd u w sk ie g o " , bo są  w yborne. — S k ła d  g łó w n y  w c. k. sp ecy a ln e j 
t r a f ic e , u l. K a ro la  L u d w ik a . U l -  R f t t s f  I I I  K P J ł k f f f ł l P  P rzy zakupnie bibułek proszę dobrze uw ażać, czy je s t !§
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cyg are to w y ch  L i ---— I U H I l l  W I 6 »  nazwa „ P o b u d k a "  i moja nazwisko .B e łd o w s iti* . w

LEW TO ŁSTO J.

Poeta a czytelnik*)
Przełożyła

Jaawiga MROCZKOWSKA.

Każdy, w najszerszem  znac-eniu tego sło­
wa poeta, przedstawia sobie zapewne: jak od­
działywa to, co ja piszę. Aby nabrać pojęcia 
o wrażeniu, jakie wywołuje moje dzieło, m uszę 
mieć przed oczyma pewien rodzaj czytelnika.

Jakżeż mogę wiedzieć, czy dzieło moje 
podoba się lub nie, gdy nie przedstawię sobie 
jakiegoś typu czytelnika. Jedno  m iejsce może 
się tem u, drugie owemu podobać, a co się je ­
dnemu podeba, u drugiego może wprost nieza­
dowolenie wywołać. Każda szczerze wypowiedzia­
na myśl —  m oże się jeszcze wydać zbyt ukry­
tą — a każda jasno objawiona fantazya —  mo­
że się wydać niedorzeczną, —  jedno i drugie 
musi jednak w jakiejś duszy wzbudziś odczucie. 
Mogło to  w jakiejś głowie powstać, to może 
z pewnością w jakiejś innej znaleść oddźwięk. 
D latego też każde dzieło musi się podobać j nie 
każde w całości. Jeśli się komuś podoba, to 
mojem zdaniem dzieło to jest zupełnie udane. 
By taką doskonałość osiągnąć, znam  tylko jeden

*) Rozpraw ka ta  należy do jr  dnej z pierwszych no­
wel L. T ołsto ja: „Dzieciństw..*. Nowele te  pojawiły się 
w r. 1852, w skrócone.n wydaniu, a przed kilisu dniam i 
dopiero w rosyjskiem  zbiorowem wydaniu dzieł powie- 
ściopisarza rozpiaw kę tę  um ieszczono, którą tu , jako wy­
bitnie charakterystyczną, w przekładzie eolskim podajemy,

s p o s ó b '  w y ro b ić  s o b ie  j a s n e  i p e w n e  p o ję c ie  o 
w ła ś c iw o ś c ia c h  u m y s ło w y c h  c z y te ln ik a .

D la te g o  c h c ę  rz e c , ja k ic h  c z y te ln ik ó w  ży ­
c z ę  m o im  d z ie ło m . J e ś l i  n ie  z n a jd z ie c ie  s ię  p o ­
d o b n y m i d o  ty c h , ja k ic h  o p is z ę  —  to  le p ie j  m o ­
je j  n o w e li  n ie  c z y ta jc ie  w c a le . Z n a jd z ie c ie  in n e , 
k tó re  w a m  w ię c e j b ę d ą  o d p o w ia d a ły .  J e ś l i  z a ś  
je s te ś c ie  z u p e łn ie  ta k im i, ja k  w a s  s o b ie  p r z e d ­
s ta w ia m , W ta k im  r a z ie  p rz e k o n a n y  je s te m ,  ż e  
z p rz y je m n o ś c ią  r r n ie  c z y ta ć  b ę d z ie c ie ,  s z c z e ­
g ó ln ie  g d y  w  k a ż d e m  p ię k n ie js z e m  m ie js c u  m y ś l, 
k tó r a  m n ie  n a tc h n ę ła  i o ó  g łu p s tw a , w  k tó r e  
m o g łe m  p o p a ś ć  c h ro n i ła ,  w d z ię c z n e  w  n e s  w z b u ­
d z i u c z u c ia .

B y  b y ć  p rz y ję ty m i w n o c z e t  m o ic h  w y b ra ­
n y c h  c z y te ln ik ó w , b a rd z o  s ię  m a łe  o d  w a s  w y­
m a g a :  m u s ic ie  b y ć  w ra ż liw i, to  z n a c z y , m u s ic ie  
n ie k ie d y  s e r d e c z n ie  u b o le w a ć  i n a w e t  m o ż e  łe z  
k ilk a  u ro n ić  n a d  o s o b ą , c o  w a sz ą  s z c z e r ą  m i­
ło ś ć  z y s k a ł a ;  m u s ic ie  s ię  d la  n ie j c ie s z y ć , a  ta k ­
ż e  n ie  w s ty d z ić  £ ię  t e g o ;  m u s ic ie  s ię  d la  n ie j 
c ie s z v ć , a  ta k ż e  n ie  w s ty d z ić  s ię  t e g o ;  m u s ic ie  
k o c h a ć  w a s z e  w s p o m n ie n ia ,  m u s ic ie  b y ć  re l ig i j­
n i, w  c z y ta n iu  ta k ie  w y sz u k iw a ć  m ie js c a , k tó re  

c h w y ta ją  z a  s e r c e ,  a  n ie  te ,  k tó r e  w a s  r o z ­
ś m ie s z a j ą ;  n ie  g a rd z ić  p rz e z  z a w iść  s y m p a ty c z n e m  
k o łe m  lu d z i  —  je ś l i  d o  n ie g o  n ie  n a le ż y c ie ,  
p a t r z c ie  n a ń  te m  S D oko jn ie j i b e z n a m ię tn ie j ,  a 
p rz y jm ę  w a s  w D o cze t w y b ra n y c h . L e c z  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m : b ą d ź c ie  ro z u m ie ją c y m i,  je d n y m i z
ty c h  lu d z i ,  co  d o  k tó ry c h  s p o s t r z e g a  s ię  n a  p ie rw ­
s z y  r z u t  o k a , ż e  im  w ła s n y c h  u c z u ć  i w ła s n y c h  
u tw o ró w  n ie  t r z e b a  w y ja ś n ia ć , g d y ż  n a s  ro z u -  
m ie ją ,  g d y ż  k a ż d y  d ź w ię k  m o je j d u s z y  z n a c h o -  
d z i  w  n ic h  o d b ic ie .

Trudno i zda mi się wprost niemożeŁne,,

ludzi na mądrych i głupich, dobrych i złych po­
dzielić; pomiędzy jednak rozumiejącymi, a niero- 
zumiejacymi istnieje dla mnie tak wybitna różni­
ca, że ją mimowoli stosuję do wszystkich ludzi, 
których poznaję. Głównie w obcowaniu z rozu­
miejącymi, godnem jest uwagi to miłe uczucie — 
nie trzeba im niczego wyjaśniać, niczego tłóm a- 
czyć i wykładać, można im wprost, w najnieja- 
śniejszy sposób wyrażone myśli podawać. Są 
pewne subtelne, nieokreślone odruchy psychi­
czne, dla których niem a jasnych wyrażeń, które 
jednak doskonale mogą być zrozumiane. Można 
więc śm iało wkraczać w dziedzinę tych uczuć i 
odruchów, a nawet ubierać je w słowa. Żądam 
więc przedewszystkiem : rozumienia.

Można w dwojaki sposób śpiewać; głosem 
gardłowym i z głębi piersi dobytym. Nieprawdaż, 
głos gardłowy jest więcej giętki, niż głos z pier­
si pochodzący, ale za to nie chwyta tak zś ser­
ce. P  zeciwnie, głos z piersi, choć chrapawy, 
sięga do głębi. Co do mnie, to  mogę słuchać 
najbardziej ogranych melodyi — dołączy się do 
nich jakaś nuta z głębi piersi brzmiąca, to mimo- 
woli łzy mi do ócz napływają. Tak sam o dzieje 
się z poezyąi można mózgiem i sercem  pisać. 
Pisze się mózgiem, to płyną słowa na papier 
gładko i lekko Pisze się sercem, to tłoczy 
się du giowy tak wiele myśli, w wyobraźni tyle 
wstaje obrazów, w „escu tyle wspomnień, że wy­
rażenia są już niedokładne, niezaaowalniające, 
chropawe i surowe.

Może się mylę, aie zawsze w własną wpa­
dałem pułapkę, gdy chciałem  pisać mózgiem, 
więc pisać już usiłuję jeno duszą.



Str. 8. „G azeta W ieczorna" z dnia 3, grudnia 1912. Nr 1022.

W międzyczasie, mianowicie w r. 1906 po­
w stał w Krakowie krajowy Związek nauczyciel­
stwa ludowego, któremu założyciele nadali odra­
z a  charakter organizacyi ściśle zawodowej, wyr 
kluczając m ożność należeaia do niego ludzi z po* 
ra  sfer nauczycieli ludowych.

W ystępując w imię haseł postępowych a 
nawet radykalnych, potrafił Związek w krótkim 
czasie wciągnąć w swoje szeregi kilka tysięcy 
nauczycieli. Niebawem jednak wywiązał się an ta­
gonizm między oboma Towarzystwami, — anta­
gonizm, który trwa dotychczas ze szkodą dla spraw 
nauczycielskich. Głównym orężem  w walce „Zwią­
zku* przeciw Polsk. Tow. Pedagogicznemu stał 
się „Głos nauczycielstwa ludowego*, wychodzący 
w Krakowie. Organem zaś P. T. P . jest „Szko­
ła*, wychodząca obecnie rok czterdziesty piąty.

Walka między obu Towarzystwami przybie* 
ra nieraz zbyt ostre formy, podczas kiedy, zda­
niem naszem, należałoby zespolić siły dla osią­
gnięcia wspólnych celów, jakimi są nietylko upo­
minanie się o krzywdy i troska o poprawę bytu, 
ale również dążność do podniesienia poziomu in- 
tellektualnego nauczycielstwa, zwłaszcza m łod­
szego.

Żyjemy dziś w czasach, w których wszel­
kie żądania, czy to osobiste, czy klasowe na bok 
wstępować muszą przed postulatam i ogóino-naro- 
dowymi. Niema też widoków, by postulaty nawet 
najaktualniejsze prędko zostały zrealizowane, nie 
wiadomo bowiem, kiedy zbierze się Sejm  i zała­
twi dwie najbardziej piekące spraw y; ugody poi* 
sko*ruskiej i związanej z nią reformy wyborczej. 
Dopiero po załatwieniu tych dwu spraw naglą­
cych, będzie mógł Sejm  pomyśleć o.regulacyi 
płac nauczycielskich, a kierownicy naszej polityki 
parlam entarnej usilnie zabiegać będą o sanacyę 
finansów krajowych, by dostarczyć krajowi fun­
duszów na cele szkolnictwa ludowego.

O istotnych krzywdach nauczycielskich mó­
wić nam  wypadnie jeszcze niejednokrotnie. Chcie­
libyśmy bowiem przyczynić się do jak najrychlej­
szego usunięcia tych wad i braków, jakie obecnie 
w szkolnictwie ludow tm  istnieją.

KFOHIKA KRAJÓW.*.
Biała.

P o g ł o s k i  w o j e n n e  i wojna na Bał* 
kanie wpłynęły bardzo ujem nie na tutejsze ży­
cie ekonomiczne. Niektóre fabryki sukna, dla 
których Bałkan, był głównem polem zbytu, m u­
siały zmniejszyć' produkcyę, albo nawet i zupeł­
nie wstrzymać p ra c ę ; straty wskutek tego ponie­
sione m ają być ogromne. Coraz częściej słyszy 
się o bankructwie tej i owej firmy. — P.enią- 
dze z kus, mimo ostrzegawczych nawoływań, po­
dejm uje lud masami, szczególnie z kasy bial­
skiej, choć w niewiele lepszem  położeniu jest 
polska zaliczkowa, która dopiero co zaczęła się 
rozwijać pod energicznem ^kierownictwem  dyre­
ktora ekspozytury Banku krajowego dra Niżyń­
skiego. Jedynie tylko tutejsza filia Banku krajo­
wego nic nie ucierpiała, a nawet stan jej wkła­
dek znacznie się podniósł, co jest dowodem 
wielkiego zaufania o tej instytucyi.

G m i n n y  k i n e m a t o g r a f .  Gmina mia­
sta Białej stara się usilnie o uzyskanie koncesyi 
na miejski kinematograf, chcąc przeszkodzić po­
wstaniu podobnego polskiego przedsiębiorstwa, o 
którego utworzeniu myślało jedno z tutejszych 
towarzystw.

P o l s k a  i n w a z y a  n a  B ie lsk . W pierw­
szych dniach grudnia mają się odbyć w Bielsku 
wybory połowy Rady miejskiej. Jeden  z ostatnich 
numerów wychodzącej tutaj „Ostschlesi&che deu- 
tsche Zeitung* zamieszcza wskutek tego gwato- 
wny artyKuł na tem at inwazyi polskiej w Bielsku 
i wzywa, by do Rady dopuścić tylko takich ludzi, 
którzy pilnie strzec będą niemieckiego charakteru 
Bielska.

Czerniowce.
W i e l k i  r u n  na bukowińską kasę Oszczę­

dności panuje tu od kilku dni — jak już dono­
siliśmy onegdaj. Ludność uboższa wycofuje swe 
oszczędności w takim popłochu, że policya m u­
si ustawicznie wkraczać celem utrzymania po­
rządku. Urzędnicy kasy oszczędności pracują go­
rączkowo, by zadość uczynić nawałowi obowią­

zków Z drugiej strony trzeźwiejsi i rozważnitjsi 
bez obawy lokują nadal kapitały swe w Kasie 
wiedząc, że wobec gwarąncyi kraju kapitałom ’ 
składanym w banku i kasie Oszczędności, żadne, 
niebezpieczeństwo nie grozi.

H o l e n d e r s k i  p o c i ą g  s a n i t a r ­
n y  d l a  T u r k ó w .  W poniedziałek dnia 25 
listopada rano przejeżdżał przez Czerniowce 
wspaniale urządzony wóz sanitarny holenderskie­
go „Czerwonego Krzyża1;, przyczepiony do po­
spiesznego pociągu Berlin-Bukareszt. W wozie 
znajdowało się oprócz dwócn lekarzy wiele słu­
żących i 10 pielęgniarek. Tak samo przejeżdżał 
tędy w sobotę dnia 23 listopada do Konstanty­
nopola wóz zbytkowny, należący do Towarzystwa 
wozów sypialnych, przemieniony w wóz sanitar­
ny „Czerwonego Krzyża*, w którym znajdowało 
się wiele skrzyń z opatrunkami.

Z s a l i  s ą d o w e j .  Po dwudniowej roz­
prawie skończył się w sobotę dnia 23 listopada 
proces karny przeciw oskarżonem u o kradzież 
kasetki żelaznej z zawartością kilkunastu tysięcy 
koron w niem. kasie Raiffe]senowskiej Rudolfo­
wi Motalowi, o czem w swoim czasie dono­
siliśmy.

Po zamknięciu postępowania dowodowego 
zapadł werdykt ławy przysięgłych, na podstaw ie 
którego oskarżony Motał został zasądzony ne 4 
lata ciężkiego więzienia.

Również odbyła się rozprawa przeciw Iza- 
kowi Rosenfeldowi, Janku Schwarzowi i N uthi- 
mowi Ber Aaronowi, którzy swego czasu w po­
ciągu pospiesznym  między Kołomyją a Stanisła • 
wowem ukradli postowi i właścicielowi dóbr p. 
Blumowi 40.000 K w gotówce i papiery warto­
ściowe w sumie 7.500 K.

Izak Rosenfeld został skazany na 5, J-śnku 
Suhwaiz na 4, a Nuchim Aaron na 3 lata cię­
żkiego więzienia i na wydalenie z granic Austryi 
po odsiedzeniu kary.

S Z A C H Y .
Zadanie 21.

Godło „Etudes Sym phoniques II <Ł 

(Z konkursu „Szachisty P o lsk iego '.) 
Czarne *

K d 5, D a  2, W b 3, g 8 , G e 8 ,  P c 4, e 3, 
g 6, h 4, h 7 (10)

B iałe:
W h 6, D e l ,  W e  7, g 1, G a 8, S b 5, d 7, 

P c 6, c 6, f 6 (9).
H at w dwóch ciągach.

kOZW IAZAM A:
Zadanie XVII:. D f g !
Zadanie XVIII: D a 6!

Rozwiązali trafnie: O B randlnann, Probużna; B. G ró­
decki, Kobyla; L Falk, Stanisfcwów; B. Wyszyński, Brody; 
K. Mahler, Kołomyja; F. M enderer, Tarnopol; E. LorLer, 
Kołomyja; D. Schaffer, Skorom ochy; A Pa-iser, J. Atlass 
i K. Chrzanowski we Lwowie.

K O R E SPO N D E N C Y A  SZ A C H O W A .
K. M. Kołomyja. — Podobne zupełnie zadanie za­

mieszcza dr. Oskar Blum enthal w swych „Schachm inia- 
tu ren“.

E. L., Kołomyja. — Zadanie błędnie ułożone z po ­
wodu obrony Wd7:, lub Se5. W sprawie gam bitu odsyłamy 
Pana do analizy w nr. 5 „Szachisty polskiego” .

J. A., Lwów. — Końcówka błędnie rozwiązana z po ­
wodu Df7!

!. Falk, Stanisławów. — Rozwiązanie trafne. Radzi­
my już teraz „Szachistę” zaprenum erow ać i o nagrodę się 
ubiegać Nr. 14 nie jes t uboczne.

A. P., Lwów. — Zadanie zbyt proste i łatwe.
P. L„ Cnomiakówka. — Zadanie 17 rozwiązała błę­

dnie pna Paula. Czarne b_orą skoczka i zasłaniają się przed 
maiem gońcem .

.i. G., Tarnopol. — Dli6—gS jest ciągiem niemożli­
wym. Królowom skakać nie wypada.

15. W., Brody. — Po Df3 mata mc widać skoro 
czarne wieżę na m postawią.

Z A P R O S Z E N I E
no p ie rw szeg o  p o ls k ie g o  tu rn ie ju  k o re s p o n ­

den cy jn e g o  „ G a z e ty  W iec zo rn e j" .
Gra korespondencyjna stata się od szeregu Jat ulu­

bioną formą kultywowania szlachetnej gry w szachy. — 
Zwłaszcza dla amatorów zamieszkałych na prowincyi i nie 
mających silnych partnerów do gry, najlepsza to sposobność 
rozszerzenia mozolnie nabytych teoretycznych wiadomości, 
przyswajania sobie w praktyczny i łatwy sposób ostatnich 
zdobyczy strategii szachowej i osiągnięcia bez najm niej­
szego trudu, wskutek nabytej wprawy, tej wyżyny, gdzjt 
stoją' uznani gry królewskiej mistrze.

Prócz tego uśmiechają się zwycięzcom pokaźne na 
grody pieniężne, które każdy zdobyć m oże nie hazardem 
lub kaprysem losu, lecz wytrwałością, silną wolą i pilno­
ścią w analizowaniu pozycyi.

Ze względu na doniosłe znaczenie gry koresponden­
cyjnej dla teoryi, pisma facnowe zagraniczne, a nawet i po 
lityczne, urządzają stałe turnieje korespondencyjne, cieszące 
się niesłychaną popularnością, pomimo, ze wymaga się od 
uczestników równoczesnego grania dwudziestu kilku partyi, 
co uważamy za nadto, więc niezdrowo.

W tnyśl niejednokrotnie objawionych w tym wzglę 
dzie życzeń, reoakeya działu szachowego „Gazziy W ie­
czornej" postanowiła urządzić dla swych galicyjskich Czy­
telników pierwszy turniej korespondencyjny z trzema na­
grodam i, które wynoszą

s to p lę ć a z ie s ią t, s to  i p ię ć d z ie s ią t k o ro n .
Uczestnicy dzielić się mają na pięć równorzędnych 

g ruppopięciu  członków, zaś zwycięzcy grap  poszczególnych 
wejdą rpwnież w liczbie pięciu do grapy zwvcięscuw, ce 
lem rozegrania walki o wyznaczone nagrody.

Ponieważ każdy z każdym tylko jedną parfyę rozegra, 
przeto na jednego uczestnika przypada obowiązek grania 
zaledwie czterech partyi -(dwie biatemi, dwie czarnemi). 
wskutek czego niewątpliwie zyska jakość korespondencyj­
nych partyi. iem bardziej, że czas namysłu wyznaczamy 
sześciotygodniowy d!a każdych dziesięciu posunięć (łącznie 
z biegiem pocztowym).

Prócz tego zaprowadzamy zajmującą innowacyę. że 
specyainie wyznaczony kierownik turnieju przesyłać i od 
bierać będzie, jako pośrednik, wszystkie sunięcia uczes ni- 
kow, którzy grać mają pod dowolnie obranym  turniejowe 
rycerskim pseudonimem (np. Zbyszko, Km icic,, SulimczyK 
itp.). Właściwe nazwiska będą na zawsze tajem nicą redakcyi, 
która dopiero po ukończeniu turnieju odsłoni rycerskie 
przyłbice trzech zwycięzców i to za ich wyraziern pozwo­
leniem. — Przez takie pośrednie granie zaoszczędzi każda 
grupa, licząc po 50 sunięć na parfyę. przeszło tysiąc kart 
korespondencyjnych, a każdy uczestnik zużyje przez cały 
czas grania (około 10 miesięcy) zaledwie 50 kartek. Zao­
szczędzenie porta skapitalizujemy w ten sposób, że każdy 
uczestnik złoży drobną wkładkę (najwyżej 10 koron) na 
fundusz nagrodowy.

Zgłoszenia do turnieju przyjmuje redakeya „Gazety 
W ieczornej", (Lwów, Sokola 4) tylko pisemnie na kartce 
korespondencyjnej, z podaniem  nazwiska, zawodu i dokła­
dnego adresu, najpóźniej do 5-go grudnia 1912. Młodzież 
szkot średnich udziału w grze turniejowej brać me może.

Jednocześnie ze zgłoszeniem m ożna podać obrany 
pseudonim, który natychm iast ogłoszony będzie. Po zgło­
szeniu się 25 uczestników, wydamy w num erze z 10 gruJnia 
regulam in turnieju, który rozpocznie się 15 grudnia — O 
bliższych szczegółach zostanie każdy uczestnik turnieju 
przez kierownika listownie zawiadomiony.

NADESŁANE.
Artykuły i notatki w tym dziale zam ieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

m nim
(H O TEL de F*?ANCE)

w Krakowie,
W r sjlepszem  położeniu plant, w  pobliżu głównej stacyi 
kolejowej i Rynku główn. P o ło ż e n ie  b a rd z o  sp o k o jn e . 
W azdym pokoju telefon, autom atyczny przyrząd do b u ­
dzenia, ciepła i zim na '.vodc, pokoje z wannami, aparta­
m enty fam ilijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar­
nia, czytelnia, fryzyer męski i damski, autogaraż, autom o. 
bil przy każdym pociągu. O s ta tn i w y raz  k o m fo r tu  i hy- 
g ieny. — C en y  b a rd z o  p rz y s tę p n e . — K i e i o n  J045- 
3684 LIS IMS KK.

ZAKŁAD ROCNTGENOWSlKr

Dr. H. Penziaza czycb i leczn iczych .
Lwów, Sykstuska 9. Tel. 886. 3049



N r 1022. i,Gazeta Wieczorna* z dnia 5. grudnia 1912. Sir. 9.

Ekonomista.
ANKIETA W SPRAWIE 

UBEZPIECZENIA SOCYALNECO.
W ankiecie, zwołanej w sprawie ubezpie­

czenia na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy, która obradowała w tych dniach w l w o w ­
s k i e j  Izbie handlowej i przemysłowej wzięli 
udział reprezentanci .-ządu, Wydziału krajowego 
fejb handlowych i przemysłowych we Lwowie, 
Krakowie i Czerniowcach, Związku fabrycznego, 
buKowińskiej sekcyi austryackiego Związku prze­
mysłowców, Towarzystwa „Silskij hospodar*, 
Związku stowarzyszeń przemysłowych we Lwo­
wie, Izby pracodawców w Borysławiu, Stowarzy­
szenia pracowników handlowych we Lwowie, za­
rządu Zakładu ubezpieczenia robotników od wy- 
padKów we Lwowie i Związku powiatowych Kas 
chorych, oraz kilku posłów.

Pierwsze pytanie przedłożone uczestnikom 
ankjety b rzm ia ło : czy ankieta uważa za odpo­
wiednie dla Galicyi i Bukowiny postanowienia 
projektu rządowego (§, 6.), czy też ubezpieczeniu 
na starość i niezdolność do piacy powinni pod­
legać tylko wszyscy ubezpieczeni na wypadek 
choroby i wszyscy członkowie korporacyi prze­
mysłowych względnie czy nie byłoby wskazane 
jeszcze bardziej ograniczyć obowiązek ubezpie­
czenia na starość i niezdolność do pracy.

Przewodniczący ankiety dr. M a J a c z y ń- 
s k i zaznaczył w swojem przemówieniu, że w 
sprawie zaprowadzenia tego ubezpieczenia w 
kraju naszym wysuwają się na plan pierwszy dwa 
m om enty, m ianowicie: zasada, że zarobek winien 
dać pracującem u nietylko utrzymanie, lecz także 
zapewnić mu egzystencyę w razie niezdolności 
do pracy, oraz wzgląd na wytrzymałość finansom ą 
krajowego rękodzieła, przemysłu i rolnictwa.

Przed dyskusyą merytoryczną nad przedlo- 
żonem ankiecie pierwszem pytaniem zabrał głos 
poseł dr. B u z e k  i wyłuszczywszy powody, dla 
których subkom itet komisyi parlam entarnej dla 
ubezpieczenia socyalnego oświadczył się za wy- 
jątkowem  traktowaniem  Galicyi i Bukowiny w 
tern ubezpieczeniu wyjaśnił następstwa ew entual­
nego ograniczenia obowiązku ubezpieczenia w 
Galicyi. Otóż w takim raz!e państwo, zwolnione 
zostanie od uzupełnienia rent inwalidów kwotą 90 K 
podczas Galicya i Bukowina podatkami swojemi 
przyczyniać się będą musiały do takiego uzupeł­
niania rent, przyznawanych w innych krajach. 
Kwota którą państwo winno zwrócić Galicyi za 
ograniczenie ubezpieczenia na starość i niezdol­
ność do pracy wynosić będzie po latach pięciu 
ubezpieczenia około 2 '7  milionów i wzrastać co 
roku.

W dyskusyi reprezentant Związku stowarzy­
szeń przemysłowych we Lwowie p. O h 1 y odwo­
łał się na rezolucye wieców rękodzielniczych, 
które oświadczyły się za przymusowem ubezpie­
czeniem dla sam oistnych majstrów, płacących 
podatek zarobkowy według IV. klasy. Opłaty 
m ają być ściągane jako dodatek do podatku za­
robkowego, organizacya ma być zdecentralizo­
waną, a agendy ubezpieczenia na starość i wy­
padek niezdolności do pracy poruczone Zakła­
dowi ubezpieczenia robotników we Lwowie.

Sekretarz centralnego Związku gal. przem. 
fabrycznego pan E 11 e r s przedstawił znane sta­
nowisko tej organizacyi w sprawie ubezpieczenia.

R eprezentant Izby handlowej k r a k o w ­
s k i e j  dr. B e r e ś  przemawiał przeciwko wy­
jątkowemu traktowaniu Galicyi w tej sprawie.

P. S z a j e w i c z ,  imienien. Tuw. „Silskij 
Hospodar" oświadczył się za zupełnem uwolnie­
niem ludności galicyjskiej od ubezpieczenia na 
starość i niezdolność do pracy.

P. H e c b f, zastępca sekcyi Związku austr. 
przemysłowców’, sprzeciwiał się także ubezpie­
czeniu na starość dla robotników na Bukowinie, 
ponieważ ciężary z dotychczasowych ubezpieczeń 
przygniatają zupełnie kraj tamtejszy.

P. dr. S a w c z y ń s k i imieniem Wydziału 
krajowego, oświadczył się za unormowaniem u- 
bezpierzenia robotników przemysłowych według 
projektu rządowego, natom iast co do ubezDiecze- 
nia rolników, sam oistnych i niesam oistnych, prze­
czył kompetencyi Rady państwa, gdyż sprawa ta 
w myśl ustaw zasadniczych neleży do zakresu 
ustawodawstwa k r a j o w e g o .  Nie ulega też 
wątpliwości, że Sejm  krajowy spr&wę tę uregu­
luje najodpowiedniej do stosunków galicyjskich.

P. N a c h e r, delegat Związku Kas chorych, 
oświadczył się zasadniczo przeciw wyodrębnie­
niu Galicyi, jeżeli zaś ma to koniecznie nastąpić, 
niech wyłączenie dotknie jedynie rolników sam o­
istnych, a nie robotników rolnych i leśnych, 
których ekonomiczne położenie jest o wiele gor­
sze niż położenie robotników przemysłowych. 
Przekazani :, sprawy ubezpieczenia tych robotni­
ków ustawodawstwu krajowemu r ó w n a ł o b y  
s i ę  p r z y  d z i s i e j s z y m  s k ł a d z i e  S e j ­
m u  j e j  p o g r z e b a n i u .

Reprezentant Stow. pomocników handlo­
wych p B e z e n żądał uchylenia granicy 3.600 
koron dochodu rocznego i 65 lat dla uzyskania 
renty.

P. F u h r m a n n  z Bukowiny zaznaczył, że 
jest przeciwny odrębnem u traktowaniu Galicyi i 
Bukowiny, skoro nie czyni się tego dla kraju 
równie biednego jak Dalmacya. Natom iast — je­
go zdaniem —  ubezpieczenie samoistnych natra­
fi na Bukowinie na nieprzezwyciężone trudności 
tak w sferze przemysłowej i ękodzieła jak i 
rolniczej.

Następnie przystąpiono do II pytania: c z y  
u b e z p i e c z e n i e  n a  s t a r o ś ć  i n i e z d o l ­
n o ś ć  d o  p r a c y  m a  b y ć  z c e n t r a l i z o ­
w a n e  w W i e d n i u  czy u k r a j o w i o n e ,  
względnie przydzielone Zakładowi ubezpieczenia 
robotników od wypadków, oraz pytania III, ty­
czącego się p r z e p r o w a d z e n i a  t e g o  u- 
b e z p i e c z e n i a  na najniższym szczeblu orga­
nizacyi, tj. w powiatach (biura powiatowe, kasy 
chorych, korporacye).

Delcg. N a c h  e r  żądał, aby podstawą u- 
bezp''eczenia na starość były powiatowe Kasy 
chorych z zarządem z wyborów powszechnych. 
Drugą instancyą stanowić mają biura krajowe z 
zarządem, wybieranym pośrednio przez delega­
tów Kas chorych; instancyą najwyższą zaś kasa 
centralna, a kontrolę rządową spełnialiby osobni 
urzędricy asekuracyjni przy politycznych wła­
dzach. Agendy II instancyi możnaby powierzyć 
Zakładowi ubezpieczenia rob. od >wyp. jedynie 
pod warunkiem gruntownej zmiany ustroju i jego 
zarządu. W razie wyłączenia Galicyi odpadłaby 
potrzeba tworzenia biur powiatowych, bo agendy 
ubezpieczenia samoistnych objąć by mogły kor­
poracye przemysłowe.

P. O h 1 y zaznaczył, że gdyby dla ubezpie­
czenia samoistnych miały być tworzone osobne 
instytucye, to agendy tych ostatnich mogłyby 
objąć związki przemysłowe.

P. B u z e k  — na podstawie doświadczeń, 
w Niemczech poczynionych —  wskazał ra  mo­
żliwość, iż Galicya, jako kraj r o l n i c z y ,  w 
tern ubezpieczeniu będzie bierna. Lokacya kapi­

tałów przv centralizacyi ubezpieczenia może się 
odbywać ze szkodą finansów krajowych.

P. E 11 e r s ośw iadcz^ się za scentralizo­
waniem wszystkich gałęzi ubezpieczenia w b i u ­
r a c h  p o w i a t o w y c h  a w II. instancyi w 
Zakładzie ubezpieczenia rob. od wyp., bo przez 
to nastąpi znaczne zmniejszenie kosztów admi­
nistracyjnych. W każdym razie jest za r o z ­
d z i e l e n i e m  Galicyi i Bukowiny.

P. H u d e c zauważył co do proponowane­
go wyłączenia rolnisów, że jakkolwiek na razie 
wyłączenie to przedstawia się ponętnie, zwalnia­
jąc kraj od ciężarów opłaty, to może ono w 
przyszłości obciążyć klątwą tych, którzy do wy­
łączenia tego dopuścili.

Dr. S a w c z y ń s k i  oświadczył się prze­
ciw centralizacyi ubezpieczenia i powierzeniu 
tych agend Zakładowi ub. rob. od wyp., a za 
utworzeniem na podstawie ustawy k r a j o w e j  
instytucyi ubezpieczenia robotników i pracowni­
ków rolnych, któraby ewentualnie mogłaby prze- 
p.owad^ać także ubezpieczenie robotników prze­
mysłowych. Mówca oświadcza się również prze­
ciw biurom powiatowym a za powierzeniem a- 
gend lokalnych Kasom chorych, odpowiednio 
urządzonym i kontrolowanym.

P. N a c h e r  domagał się dia Galicyi de- 
centralizacyi administracyjnej z prawem lokacyi 
kapitałów i dyspozycyi niemi na cele społeczne 
a za pozostawieniem ryzyka i wypłaty rent- cen­
trali. Dla ubezpieczonych rolników, —  jego zda­
niem —  byłby najodpowiedniejszy centralny Za­
kład państwowy. Biura powiatowe będą zbyte- 
czne, jeżeli Kasy chorych zwiększą się o liczbę 
członków rolnych i dysponować będą środkami 
na utrzymanie odpowiedniego personalu urzędni­
czego. L e p i e j  o b a l i ć  c a ł y  p r o j e k t  u-  
b e z p i e c z e n i a ,  n i ż  o d d a ć  u b e z p i e *  
c z e n i e w r ę c e  b i u r  p o w i a t o w y c h .

Dr.  D e c k e r ,  reprezentant Izby handlowej 
w Czeiniowcach, przedstawił życzenia specyalnk 
co do Bukowiny.

Dr. P r z y g o d z k i  występował stanowczo 
za przekazaniem ubezpieczenia robotników rol­
nych ustawodawstwu k r a j o w e m u .  Decenfre* 
lizacya ubezpieczenia jest konieczna, t  organami 
jego mają być w pierwszym stopniu p o w i a t o ­
w e  K a s y  c h o r y c h ,  a w  drugiej instancyi 
Zakład ub. rob. o i  wypadków odpowiednio zre­
organizowany.

*  *

W odpowiedzi na pytanie IV : n a  j a  Kit.
c e l e  m a  b y ć  u ż y t e  e w e n t u a l n e  o d ­
s z k o d o w a n i e  d l a  G a l i c y i  i B u k o w i *  
n y, zabierali głos :

P . N a c h e r  dom agał się przeznaczenia 
tych funduszów na zakłady lecznicze, domy dla 
inwalidów i zapomogi dla starców, zubożałych 
rolników sam oistnych, wyłączonych z ubezpiecze­
nia a przeznaczenie to ma być unormowane u- 
stawą państwową, a n i e  k r a j o w ą

P. B e s e n żądał użycia części tego fundu* 
szu ną podwyższenie zasiłków dla członków Kas 
chorych na wyjazd do miejsc kąpielowych, nato­
miast dr. S a w c z y ń s k i  zalecał przeznaczenie 
odszkodowania drogą ustawy k r a j o w e j  r.a 
budowę domów dla nieuleczalnych, przytułków 
dla starców, subweneye dla uzdrowisk i zdrojo­
wisk krajowych i t. p.

*  **
Na tern skończyła się dyskusyą m eryto­

ryczna.
Poseł dr. B u z e k  w końcowem p rzem ó ­

wieniu wyjaśni ł, że ubezpieczenie robotników 
rolnych i leśnych może nastąpić jedynie w dro­
dze ustawodawstwa państwowego. Co do odszko-

WszelkFe uraczenia  elektryczne wykoiisro

Akcyine Towarzystwo eSsktryczose

Sokolnicki & Wiśniewski
Lwów, Sfciwadtlesr ie. t e l e f o n  m - .  c e s .  

Kraków, DomtaSiaAska 3. t e l e f o n  a r .  m *

Adres telegraficzn y „G S 0 H M.
Własna fabryka elektroiecimicznai we iw&wie, u:. Ha Błonie 38.
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dowania to w ustawie państwowej określone 
być mogę tylko jego kwota i ce le /k tó ry ch  prze­
prowadzenie powierzone być musi uslawodaw- 
stwu krajowemu.

Poseł H u d e c zastrzegał się przeciwko 
ewentualnem u m niem aniu, jakoby jego przyja­
ciele polityczni byli przeciwnikami autonomii. 
Stanowisko, zajęte przez nich na rzecz centrali- 
zacyi usprawiedliwiał brakiem zrozumienia w S ej­
mie galicyjskim interesów kiesy pracującej.

Przewodniczący dr. M a ł a c z y ń s k i  za­
mykając ankietę skonstatował, że ściśle rzeczo­
we obrady stanowić będą cenny materyal dla 
ciał interesowanych.

N O W ELA  0 0  O R D Y N A C Y I 
W E K S L O W E J.

(g j  Dnia 11. listopada b, r. wniesiona zo­
stała w Izbie posłów — jak już swego czasu 
donosiliśmy — nowela o wpływie „vis m aior“ 
na czynności wekslowe. Nowela ta uzyskała już 
s u n k c y ę  c e s a r s k ą  i zaczęła obowiązywać 
od 1 b. m.

Przew iduje ona przedłużenie term inu do 
prezentacyi weksla i założenia protestu na wy­
padek, gdyby dokonanie tych czynności wekslo­
wych w term inie przepisanym  ordynauyą wekslo­
wą stało  się niemożliwe skutkiem przeszkody 
nie do przezwyciężenia (,,vis m aior"). Wierzyciel 
wekslowy może tedy prezentować i zaprotesto­
wać weksel po usunięciu tej wyższej przeszkody, 
chociażby prawny term in już upłynął. Jeśli zaś 
przeszkoda odpada musi posiadacz weksla b e z ­
z w ł o c z n i e  przedstawić weksel do przyjęcia 
lub zapłaty i w danym wypadku założyć protest. 
Gdy natom iast przeszkoda trwa dłużej aniżeli 
d n i  30 po term inie zapadłości, wówczas można 
prawa regresowe wykonać bez prezentacyi i bez 
protestu.

Posiadacz weksla obowiązany jest j 'dnak 
bezzwłocznie zaw iarom ić swego indosanti (ży- 
ran ta j o zajściu przeszkody i zawiadomienie to 
uwidocznić na wel siu lub przedłużce, przy do­
pisaniu daty i własnoręcznego podpisu. Dłużnik, 
który utrzym ał uwiadomienie, ma w ten sam 
sposob uwiadomić swego poprzednika, ten swego 
i t. d. aż; do wystawcy. Od dnia wysłania noiy- 
fikacyi przez posiadacza weksla biegnie też te r­
min 30-dniOwy dla wykonania praw regresowych 
przy wekslach okazowych i terminowo-okazo- 
wych.

Nowela wekslowa znajdzie zastosow anie i 
do tych wszystkich weksli, które były płatne 
przed 1. grudnia, ale po 11. listopada, z tą ró- 
żnłcr, że przy wekslach tego ostatniego rodzaju 
przed 1. grudnia notyfikacya nie jest potrzebna. 
Obie Izby Rady państwti wyraziły jednak jedno­
myślnie zapatrywanie, że posiadacze wekąlf pła­
tnych po 11. listopada a przed 1. grudnia po­
winni bezzwłocznie po dniu, w którym nowela 
zaczęła obowiązywać (a więc po 1. grudnia) za­
wiadomić swych poprzedników o przeszkodzie i 
w sposób wyżej omówiony uwidocznić zawiado­
mienie na wekslu lub przedłużce.

Kio noryfikacyi zaniedba ten już według 
ogólnych reguł ordynacyi wekslowej naraża się 
na niebezpieczeństwo, że poszkodowani tern po­
przednicy jego zażądają od niego wynagrodzenia. 
Samego atoli prawa regresowego skutkiem tego 
zaniedbania n i e  s t r a c i .

Import mięsa z Rumunii.
(Otwarcie rumuńskiej rzeźni eksportowej 

w Burdujenaci).
Crerniowce, 1. grudnia 1912.

Jak doniosłem Wam już w zeszłym m ie­
siącu, rząd rumuński zarządził przyspieszenie 
robót około ukończenia wielkiej rzeźni w Burdu- 
jenach, tak, aby już w końcu listopada mogło 
się w niej rozpocząć bicie przeznaczonego na 
wywóz do Austryi rumuńskiego bydła rogatego.

Przed kilku aniam i doniosła wiedeńska 
„Reichspost", że rumuński polit.-handlowy atta ­
che dla monarchii austro-węgierskie; dr. Mor- 
y iann na podstawie informacyi, otrzymanej 
z rumuńskiego m inisterstw a rolnictwa, miał

donieść burmistrzowi miasta W iednia ai. Neu- 
meyerowij że graniczne rzeźnie w Burdujenach 
i w Turn-Sew erinnie nie będą mogły być w je ­
sieni otwarte z powodu ciągłej niepogody w osta­
tnich tygodniach.

Otóż, jak się dowiadujemy z wiarygodnego 
źródła, pogłoski te  są Bezpodstawne, gdyż we­
dług doniesienia ministerstwa rolnictwa rozpo­
cznie się bicie przeznaczonego na wywóz do 
Austryi rumuńskiego bydła rogatego w rzeźni w 
Burdujenach już w najbliższym czasie. Kontyn­
gent bydła do bicia na wywóz do Austry: wynie­
sie SU00— 9000 sztuk w ciągu roku 1913.

Otwarcie rzeźni w Burdujenach nastąpi już 
14 grudnia, jeżeli rząd austryacki zgodzi się pro­
wizorycznie r.a zmiar.^ warunków, oznaczonych 
w traktacie handlowym co do przewożenia m ię­
sa z rzeźni do stacyi kclejowej.

Wiadomość o blizkiem już otwarciu tej rze­
źni wywoła zapewne zadowolenie w większych 
m iastach Austryi, a  także w Krakowie i we 
Lwowie.

Dowóz ten niewątpliwie wpłynie w pewnej 
m ierze na złagodzenie obecnej nieznośnej dro­
żyzny mięsa, przynajmniej w Galicyi.

Z rynku pieniężnego i zbożowego.
(/) Tak na giełdach efektów1 jak i pa zbożo­

wych panowało wczoraj usposobienie m dłe i sła- 
Le. Na giełdzie efektów w Wiedniu zaznaczała 
się worawdzie z początku tendeneya zwyzkowa. 
lecz rychło już ustąpiła ona miejsca dość silnej 
depresyi. Sprawiły to głównie znaczniejsze sprze­
daże lokalne, te atoli spowodowane zostały głó­
wnie względami politycznymi. Przewlekanie się 
rokowań o zawieszenie broni na Bałkanie, coraz 
simiej ujawniające się rozterki między zwycię- 
skiemi państw am i1 tam tejszem i, wszystko to na­
suwa obdwę, że dużo jeszcze czasu potrzeba 
będzie, zanim n, tym terenie nastąpi zupełne 
uspokojenie. Z mowy kanclerza Niemiec p. Beth- 
mana Hollwega, wnosić by wprawdzie można z 
całą niemal pewnością, ze poza Bałkanem pokój 
w Europie z a k ł ó c o n y  nie będzie, że jakakol­
wiek inna wojna jest na razie wykluczona. Niem ­
cy bowiem wówczas tylko grożą Rosyi swoją 
wiernością dla Austryi —  gdy są przekonane, 
iż do wojny między Austryą a Rosyą n i e 
p r z y j d z i e .  Spodziewaćby się też należało, 
że właśnie ta mowa wpłynie uspokajająco na 
giełdy. Lecz w dzisiejszej sytuacyi lepiej nie 
stawiać horoskopów...

Spekulacya z b o ż o w a  —  która tak wiel­
kie rozmiary przybrała, zwłaszcza na giełdzie 
budapeszteńskiej, byłaby zapewne wśród takiej 
sytuacyi niepewnej spowodowała niebywałą dro­
żyznę zboża i chleba, gdyby rekordowe tegoro­
czne sprzęty nie były sparaliżowały jej zakusów. 
Dziś spekulacya ta, wyśrubowawszy ceny term i­
nowe w Budapeszcie zbyt wysoko, osiągnęła 
tylko ten skutek, że zatam owała prawie zupełnie 
cały efektywny handel zbożem do Austryi, tu 
bowiem ceny są stale niższe od węgierskich. — 
Dalszem następstw em  tej haussy budapeszteń­
skiej jest ubezwładnienie m ł y n ó w  tamtejszych. 
W obec wielkiego zastoju w handlu mąką .— 
młyny budapeszteńskie myślą już o — ograni­
czeniu pracy i produkcyi.

Zam ierzona i przez m iarodajne sfery wie­
deńskie żądana reorganizacya terminowego handlu 
zbożem na giełdzie wiedeńskiej, napotyka tym ­
czasem  na trudności. Koła giełdowe w Budape­
szcie domagają się, aby przeprowadzenie tej re- 
organizacyi odroczono do „czasów spokojniej- 
szych“. Żądanie to jest łatwo zrozum iałe ; w ła­
śnie „niespokojne czasy" dają pole do najryzy- 
łtowniejszych spekulacyi...

Nowa placówka przemysłu polskiego.
Znany od szeregu lat Zakład artystycznej lito­
grafii „Prom ień" Antoniego P luttera został prze­
niesiony do umyślnie w . tym celu zbudowanego 
gmachu fabrycznego przy ulicy Zielonej 1. 20. 
Pan P lutter, który odbył kilkunastu tygodniową 
podróż po Mona.-chii i Niemczech. —  zwiedził 
wszystkie znaczniejsze Zakłady litograficzne i 
Fabryki, wyrabiające narzędzia i maezyny lito­
graficzne, a po powrocie zastosow ał wszystkie 
widziane nowoczesne urządzenia w swoim Z a­

kładzie, który obecnie przez za'<upno kilkunastu 
najnowszych ir.aszyn znacznie rozszerzył i po­
stawił w rzędzie pierwszcrzędnycn zakładów eu­
ropejskich.

Zwiedzenie nowogo gmachu polecamy ka­
żdemu interesującem u się naszym przemysłem 
rodzimym i żywimy tę nadzieję, ze zakład lito­
graficzny „Prom ień", oparty o Bank przem ysło­
wy dla Królestwa Galicyi, pozostając pod oso- 
bistem  kierownictwem zawodowca tej miary, jak 
p. P lu tter, stanie się Dotężną dźwignią naszego 
polskiego przem ysłu. x

E - Y 1 T  J  ! O ł ł  K IN O T E A T R  A RTY STY C ZN Y  
ŁJLrŁirlK J s J  =  ul. Gródecka Ł.

Przedstaw ienia codziennie cd  godz. 4 -tej do 10-tej. Ceny 
m iejsc: od 20 h. do 1 K. 4073

D ziś n a d  p ro g ra m  film  w o je n n y  N r 6. Z d o b y c ie  A- 
le s s io . Atal piechoty serbskiej, fotografowany z natury z 
odległości 3C m etrów  — fotograt ciężko ranny. Trofea: 
oręż, sztandary, arm aty. Pod eskortą  serbską Turcy o- 
puozczają m iasto. G enera ł Martywowicz rozm awia z Al- 
bańczykami. Albańczycy pod kom ei.cą serbską. Ma.-sz ka- 
waleryi serbskiej do Durazzo. Serbski sztab generalny. 
S traż  czarnogórska przy m oście przez Drynę. W yczerpa­
ne wojska serbsKie w drodze do S. Giovanni di M edua.

ino „KopemiK“
Sans-J£ival, Ł*vówt iiopemiKa 19.

PEOGEAM:
29-go L IST O PA D A  d o  5-go G R U D N IA . 

CZĘŚĆ I.
1. Polow anie w uroczej Norwegii (zdjęcie z natury).
2. B urza w ra ju  (hum oreska).

CZĘŚĆ II.
3. Pociąg błyskawiczny nadjeżdża (dram at).
4. Dwie siostrzyczKi (hum oreska).

CZĘŚĆ Ili.
5. Bożek zem sty (dram at w 3 aktach z życia indyj­

skiego fanatyka).
6. Arak n t  Adryanopol (z natury). 4061

CZĘŚĆ FV.
7. ? ?
8. ? ?
3 p rc . T. S. L. — — 2 p rc . B u rs a  B a to re g o .

Austro-Amsricana — Tryest.
R egularna i bezpośrednia kom unikacys pasażerów  
na wykwintnie urządzonych pośpiesznych parowcach, 
oraz ekspedycya wysyłek frachtowych z Tryesiu do 

Półnucnej i Południowej Ameryki.

Najbliższe odjazdy do Ameryki północnej: 
M d rta  W a sh in g to n  . . . .  7 grudnia 1912
O c e a n i a  21 grudnia 1912

Najbliższe odjazdy do Ameryki południowej:
L a u r a ................................................... 12 grudnia 1912
C o l u m b i a .................................  26 grudnia 1912

Szczegó łow ych  in fo rm ac y i u d z ie la ją :
TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE­
DEŃ: Biuro pasażerskie, II. K aiser-Josefstrasse  36. 
LWÓW: G eneralna zastępstw o dla Galicyi wscho­
dniej, G ródecaa 93. -  KRAKÓW: G eneralna za­
stępstw o C oldlust i Ska, ulica Luoicz 1. 2. — TAR­
NOPOL : Główna ageneya (Emil May). 4075

t i

Zakład enysJjBznel litograf!!

P R p M l E f t
frn fm lea o  p f u t t i r a
9 9

mieści się obecnie w umyślnie 
na ten cel wybudowanym gmachu

prxi> a lity  Zielonej L  20
i poleca się do wykonywania 
wszelkich robót wchodzących w 
zakres artystycznej litografii, któ­
re Wykonuje szybko I starannie.
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Drobne ogłoszenia
Wolne mieszKante j| [mitsMi nuMlti

Ja b ło n o w sk ic h  35, 2 i 3 
pokojowe m ieszkania z 

wszelkimi przynależytościami 
Lokal na sklep korzenny.

5695

T rzy p o k o je , przedpokój, na 
biuro na I. piętrze Ko­

ściuszki 3 do wynajęcia. 3939

T apieer-D eK orator
przyj m -je  wszelkie roboty ta- 
picerskie, deko-.acyjne i tape­
towania w łn ie jsc u  i na pro- 

wincyi. 5666

Kazimierz HAUSER
R cm an o w icza  11.

| Kupno I sprzedaż
Sia n a  p ra s o w a n e g o  6CC 

cet. mnt. ma do sprzeda­
nia folwark Lipowce Izianki. 
powiat Przem yślański. 5699

lianie pso!
C odziennie św ieża wołowino, 
cielęcina, baranina tylny szle- 
gel, lub pieczeń z polędwicy. 
Paczka pocztowa 10-funtowa 
ko*, 0'12 franco za zahcz.tą. 
D aw id  F r ie d rn a n n , d e r in -  
e se  N r. 254, W ęgry . 4072

Pierwszorzędny
M A G A Z Y N
wyrobów z prawdzi­
wego oraz chińskie-

90 Cl* " h M

I  M ś m M
i m i I m  ■ ■ ■ im

Łr Diii, Hotel Georga
poleca najtaniej 
nalgustowniejsze 

przedmioty na po­
darki ślubne i oko 
Eiczno£ciowe. 4015

WŁADYSŁAW 
SZAYIIOK M
Rządownie upoważniony inży­
nier budowy maszyn i budo­

wli fabrycznych

w RZESZOW IE
Do zakresu działania należy: 
Projektow anie zakładów prze­
mysłowych, oraz opracowywa­
nie rachunków rentowności. 
Z astępstw o interesów  kupu­
jącego przy zaw ieraniu umów
0 dostawy maszynowe, oraz 
interweneya przy odbiorze 
tych ro b ó t Nadzór nad bu­
dową zakładów przem ysło­
wych. Wydawanie orzeczeń w 
spraw ach przemysłowych, o- 
raz wykonywanie pomiarów 
spraw ności motorów, palenisk
1 urządzeń fabrycznych. 2785

TR IU M F! proszek do my­
cia i pielęgnowania wło­
sów L ond i ciemnych od­

dzielnie. 3551

P r o s z e h  T ry u m f w s z ę d z ie  fle

C en a  30 h a l.

Apteka pod Jiflhn Orłem4,
K rak ó w , R ynek  g ł. 45.

?TSN0@RAF1I
flfomiDPlliPi °razkonw«ss-
IlIu llllu llK L J cyi niemieckiej 
wyucza szybko i dokładnie ru ­
tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 
2, parter prawy. 5244

f^ y p lo m o w a n a  nauczyclel- 
ka, m ająca dłuższą prak­

tykę szkolną, poszukuje iek- 
cyi przedmiotów w zakres e 
szkól wydziałowych i liceal­
nych, oraz języków niem ie­
ckiego i francuskiego. Zgło­
szenia „'i R .* Administracya 
„Gazety W ieczornej". x

W ostatnich czasach pojawiła 
się w handlach czekolada i  
niem ieckiej fabryki z polską 
nazwą „ H a n u s ia " . Poniew aż 
ta.t nazwa, jak  i opakowanie, 
podobne są  ao wyrabianej 
przezem nie, tak powszechnie 

ulubionej czekolady

„DANUSIA"
przeto, chcąc uchronię P. 1. 
Publiczność przed rroiiiw em i 
pomyłkami, pozwalam sobie 
zwrócić na fakt ten  uwagę i 
proszą o łaskawe żądań’e za­
wsze wyraźnie tylko czekolady

„DANUSIA"
z p o lsk ie j fs b ryk i A. P ia ­
seck ieg o  \V K rak o w ie . 3666

U B E Z P I E C Z E N I E
na wypadezc w ojn y :

4066

Przyjmujemy ubezpieczenia rucho­
mości i nieruchomości od wszelkie­
go zniszczenia, spowodowanego ra­
bunkiem, strejkiem, rewoiucvą i bom­
bardowaniem nodczas trwania wojny.

M  sffliw udziela finalna

ji Liw ie___
340 Hala 17, II. p.

Na GwiazdKę
WielKi w y b ór n a jn ow szych  TORE­
BEK DAMSKICH od K. 4 do K. 100

poleca 4071
( (  S p ecya lny  M ag azy n  w y­

ro b ó w  sk ó rz a n y c h  i 
p rzy b o ró w  d o  p o d ró ż y

L w ó w ,  p l .  M a * r a c K i  3 .  ^
P roszę oglądać bez obowiązku kupna.

„FOKA

Stanow czo I b ezsp rzeczn ie
prawdziwie krajową, najlepszą i najtań­

szą przymieszką do kawy jest

miii Firnu

sporządzona z przednich fig sułtańskich 
w FABRYCE KONSERW

ZYGMUNTA RUCKERA
Spółka z ogr. odpow.

w e  L w o w i e . 4026

w m m w w .
C zcigod n a  g o sp o d y n i!

p ro szę  k u p o w a ć  w y łączn ie

5 D1ADAL, £
p alon ą Kawą

która jest najlepszą r.a świecie, 
nie traci nigdy swej siły, sm a­
ku i zapachu Prawdziwa tylko 
w zam kniętych paczkach z tą  

m arką ochronną.

Strzeżm y się p rzed bezwarto- 
ściowemi naślaaow nictw am i. Do 
każdych 2 kilo darm o garnuszek 
reklamowy. G eneralnv zastępca 
na Gnlicyę: Lamm & Co, Lwów. 
Diadal kawa palona '/ i  kg. K 1'25 
D iadrl salon. pal. kg. K 1-35 

.‘Eliie D iadal palona ’/* kg. K T30 
Diadal kawa p ilo n a  znosi w skutek swei wydatności 
podwójnie tyle domieszek, jak każde inna kawa, jest 
zatem  najtańsza. — Do nabycia we wszystkich skle-

IGOL ImmIB
Że r przyjem ny, 

—  ~ — P i W l I i P r l B E ! } -

J a h r szczający.
Ten nieszkodliwy, dobrze i pewnie działający śro­
dek przeczyszczający, jest to syrup sporządzony z 
miąszu fig smyrneńskich z odpowiednim dodatkiem 
płynnego wyciągu strączków senesowych. FIGGŁ 
„Jah r“ jest słodki, n  ider przyjemny w użyciu, dzi3- 
ł” ja k o  ś ro d e k  lek k o p rzeczy szcza jący , ła g o d n ie  
n ie  sp ra w ia  ż rd n y c h  b ó ló w  i z powodu tych za­
let cieszy się od wielu lat wzięciem u lekarzy i pu- 
b Iczności. S t o s o w a n y  z dobrym skutkiem, przy 
zaparciu nawykowem stolca, konges.yach, hemor- 
rhoidach, cierpieniach żołądkowych i v'ątroLy, wo- 
góle czyści wszystkie narządy trawienia i wzmaga 
ich czynności. D aw kow anie:" D o r o s ł y m  pół do 
półtora łyżek stołowych, dzieciom pół do półtora 
łyżeczek kawowych. F1GOL „Jahr" jest prawnie za­
strzeżony i wyrabia go wyłącznie apteka Fort. Gra- 
lewskiegc «•' Kr_kowie. Przy zakupnit prosimy wy­
raźnie żądać F IG O l „Jahra“ i odrzucać naślado­
wnictwa. Cena: duża flaszka K 2'70, mała flaszka K 1;80.

nenthoskiaa najskuteczniejsze nacie- 
„ j u i i i  u r i u i m i u u u i u u  ranie przy reumatyzmie, 
łam aniu w kościach, podagrze, nerwobólach, m ig a ­
nie, kłóciu w bokacli. Cena tuby K 1*20, pocztą K 
1 *65. Skłud we wszystkich aptekach lub w składzie 
głównym Apteka F o rt.' Gralewskiego, Kraków, Sław­

kowska la . 3786

1 9  c i ą g h i e ń  r o c Z u i e  1 9  
n astępn e c ią g n ien ie

w styczniu
1 kwit prem . 3-prC. losu Zakładu Gl. wygiane:

kred. ziem. I. em . K 1 0.030
1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip. K 70.000
1 los włoski czerwonego Krzyża fes. 30,003
1 węg. „ „ K 30.000
1 „ bazylika K 30.003
1 „ serbski tytoniowy fes. 100.000
1 „ Josziw K 30.000
R azem  7 losów . Cena K 340, w 34 ratach, mles. 
po K 10- Praw o gry natychm iast. G azeta i czeki 
darmo. Gdy kurs? losów są  obetn ie  oardzo tanie, 
nabycie losów je s t nadzwyczaj korzystną lokacyą.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
R o h a ty n  i Ułam
2626 we Lwowie, ul. Sykstuska &.

(lajwimzy skład grapiufonaw i piyf 
- B o d e n s t e l n a  -
przy  u l. K az im ie rz o w sk ie j 1. 47 został 
z dniem  dzisiejszym  otwarty i sprzeoa- 
wać będzie znane najlepszej marki „Fa- 
vorite“ w olbrzymim wyborze po zadzi­
wiająco nizkich cenach, Ulgi w spłatach 
wedle umowy. U praszam  najuprzejm iej o 
odwiedziny bez prrym usu kupna. Cen- 

 niki gratis i tranco._______ 3916

C. K. UPRZ.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

FH&iunione Miiatics i Sieirta
W TRYEŚCIE.

z a ło ż o n e  w r. 1835, od  r. t841 o p e ru ją c e  w Ga, 
l icyi i  na BuKowir o, p rz y jm u je :

1. U b ezp ieczen ia  ua  życie pod najkorzystniejszy­
mi warunkami i najniższą prem ią W rozmaitych 
kombinacyach.

2. U b ezp ieczen ia  budynków, ruchom ości, zapasów,
ziemiopłodów i t. d„ o d  sz k ó d , wyrządzonych 
przez pożar, piorun i iksplozye.

3 U bezp ieczen ie  od  k rad z ieży  z w ła m a n ie m  
F u n d u sz e  g w aran cy jn e  zwyi. 169 m ilio n ó w  
k o ro n . Z a p ła c o n e  szk o d y  o d  z a ło ż e n ia  T o ­
w arzy stw a  z w y i 726 m ilio n ó w  z d n iem  3i 
g ru d n ia  1911,

4. U b ezp ieczen ia  z ie m io p ło d ó w  o d  g ra d o b ic ia  
na rachunek Iow . dla ubaz, gradowego i rease- 
ktłracyjnego „MERIDIONALE" w Tryeście. 
Przyjmuje centralna ageneya

1 1,  ip rzy m . R in io n e  M r i t o  Hi M a
we Lwowie, pl. św. Ducha 3.
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.GWIAZDA*.

S& 624b

OffllKHllK zasljpsfwa: Lwów, id. Kordeckiego 17
lo r a z  sk ła d y  we wszyJłRłch większych miastach Gaiicyi.

J. r  tflorfcEe v iu
przez Wys. c. k. N am iestnictw o konces. •,

i  BIURO tW H A L T E R Y ltiE  i H IIH D IO lflE  ™  /  
i  L w C w , C h c rg ź c z F z n s  IB . l e i  5G 9

W y d ajn o ść  ł ą k  i p a s tw isk  
p o d n o s i

prawdziwa mączifa 
żużlowa T h o ii asa

ze znaki?ni jia  worku

„ G W I A Z D A " .
P iln ie  baczyć n a  oL ok  z a ­
m ieszczo n y  z n a k  o ch ro n n y .
Bezpłatna analiza kontrolna 
w .krajowych stacyach do­
świadczalnych chemiczn.-roln. 
J e n e ra ln a  R ep rezen tacy a  
d la  G alicy! i B ukow iny

J Ó Z E F  K A r A A C H
Lwów, ul. K ościuszk i 1. 1S. 
Cenniki i broszurki darm o i 

opłatnie.

sporządza
Bilanse ::: Inwentarze ::: Rozliczenia
z a k re s  ra c h u n k o w o śc i i rew izy i w chodzące 

d y s k re tn ie  i p u n k tu a ln ie .

W SANOKU

— r -
• r ■ l  •

K I M  i l O C I p w  K O i e i O W P  b l l S I

Odiazd. D w o r z e c  g ł ó w n y .

l i s .

Przyjazd

rano j irzed-
lołud. popoł. wieez. noc rano przed-

poł. popoł. wiecz. noc

3-40 8-22J- 2-45* 605 11-10 Kraków 5-45 b-ptj* 1-30* A 5-40 9-. >u
i — 8-35 205 7-00* 12-35* Kraków 7-25 10-05 1-10*

— — — 7-50 — Kraków — — 2-00 — — (
— — 3-<ł5 — — Rzeszów — — 1 10 — —
__ — 5-46 — — Mszana — — — 7-65fvl —

6-10 10-35 2-16* 8-40 11 "13 Podwołoczyska 7-20 11-30 2*1= * 5-30 10-30
— — 227 — — Kraspz — 10 48+ 1-50 lo-io —
— — 2-50 — — Krasne

9-346-10 9-15* 2'25* — 11-— Czerniowce 8-05 — 1-55* —

— 9-37 — ____ 2-50* C zerrnowce 5-15 — 552 6-26* 12-05-
___ — 3-05 . __ — Stanisławów 7-40 10-25 — — —
____ ____ — 6-28 __ Kołomyja — — — 5-45

11-00
11-00

6-00
7-30

7-30
002B

1 45 
1-45

6-50
6 50

11-25 Str-j
Ławoczne

7-28
7-28

11-40 4-25
4-25

6-45
10-19B

7'30 0-02B 1-45 6-50 11-25 PiiStomyty 7-23 11-40 4"?o 6-45J
8-3o®

10-19B
6-58 9 05 3-50 __ 10-56 Sam bor 7-50 y 55 2-10

12-45D6'53 905 2-40D 3-50 10-56 Lubień 7-50 9-55 1-40 9-00
6'58 9-05 __ 3-50 — Sianki — 9-55 1-40 9-00 —

j 7-35 — 2'2l 8-00 11-35E Rawa rusKa 7-10 — 1-25 7-57 —
7-35 — 2-21 — — Betzec — — 1 25 7"57 —

! 7-35 ___ 2-21 8-00 ___ Sokal 7-10 — 1-25 7-57 —
602 0-05F 12-3uH 4-21L 8-35A Brzuchowice 7-00 8-32F 1-26 5-18F 9-35A

i 7-22F — 2-35G 6-31F — Brzuchowice 7-33 11-05F 1-46H 7-45L —
| 7'35 ___ 2-35 7-4y 11-35E Brzuchowice — — 3-48G 8-00 —
j 8-40 10-15J 1-266 3-05J 600 Janów 8-15 1 -llJ 4-30 9-25J 10-00C
; 8-40 — — 5 45 — Jaworów 8-12 — 4-20 — —

— __ 5'55 4-53 — Podhajce — 11-10 . — 10-20
| 5-55 — __ 453 — Winniki — 11-15 i — 10-20 I2-16K

755 5-20 — — Stojanów — 10-01 — 6-30 —

w yR onyw a

a) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązkotorowych. Specyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziem i, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b) W DZIALE MASZYNOWYM:

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce do sztang itd. Ma­
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody, ropy, solank? itp Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarów i rafineryi spirytusu, aparaty ciągle i 
peryodyozne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz­
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
SiKawki najnowszego systemu dla miast i gmin wiej­
skich. Kotły pefrowe wszystkich typów. Kotły lokcmobi- 
lowe do celów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 
czyszczalniki, retorty i inne aparaty dis gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targowe, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. .Odlewy żelazne do 
wagi oOOG kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy latar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczna wszelkich typów. 
Rury Żelazne, lane, mufowe, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3539

KARCZOWNIKI patentowane systemu Pirof. Malsburga.

Podzamcze.

6*25 10*55 2-29* 9-01 11-30 Podwoloczysiru 7-0 L 11-11 1-36* 5-10 10-12
— — — — — Podwołoczyska — — 2-00 — —
____ — 2-42 ____ — Krasne — — — — 10-31

6*09 — 3 07 5*15 — Podhajce — 10-49 — 6-29 10-01
6*09 — 1-21 5-15 10-40K Winniki 7-26 10-54 6-24 9-57 12-00K
8-12 — — 5-38 — Stojanów 9-4‘2 — 6-11 — —

ŁyczaKów.

6-28^ — — 5-96 — Podhajce - 10-31 ó* 1 1 9-41 _
6*28 — 1-40 5-36 10-59K Winniki 7-08 10-31 6 -n 9-41 11-4'i'-:

* pociąg pospieszny. +  na razie nie kursuie. A od 1/6 do 31/6. B od itj/6 do 
8/9 u  niedziele i święta. C od 5/5 do 8/9 w niedzieie i święta. D od I_2/ó do 
8/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele F od 1/6 do 31/3 codziemije. 
G od 7/5 dc* 31/5 w niedziele i święta, od l/ć  do 30/9 codzienie. H od l/d 
do 31/8 w niedziele i święta. J  od il/d do 30/9. i\ w soboty i niedziele. L od 

1/5 do 15/9 codziennie. M od 15/6 do 30/9 codziennie.
Pociąg pospieszny odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2 . 6  po południu 

do Podwołoczysk; odjeżdża z peronu, '2 schody II-
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2-50 po południu 

do Krasnego, odjeżdża z peronu położonego tuż za halą  na wschód, wejście 
przez pchody IV, peron 4. .

Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 2‘35 po południu 
do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, schody III. 2013

Teatr rozmaitości v a r i£ t£  e r i s t o l
itfystgp p l i n s o n t u f : l i  sir artystycznych. Codziennie 2 ko- 

medyr Początek c godz. B-mel wieczór. 4067

! i ! P rz e s tro g a  p r«ed  p o ­
kaźnym i p;ii U c z ,-m i!!!

=  F. LITWIN =
m e c h a n ik -sp e c y a lis ta

napraw ia i p z e .a ó ia  ma­
szyny do pisania wszelkich 
systemów solidnie i tanio, 
oraz wszelk e maszyny 

biurowe. 3879

Lw6w, ul. SpbstiRSka 14. T elef. 1330.

m u  to
cyklostyle i wszelkie przy- 
bory, oraz części składo­

we poleca

A. BERLIŃSKI

OLL/T
t dowodma nąjleps; 

łgieniczną specyalnościg

GUMOWĄ
V pełna gwaraneyaj 

Wszędzie do nabycia.j 
C en n iki d a rm o ,[  
wysyła „ OLLA'

. fabryka gumy . 
WiedanO; , 
Pi*aler=^®3G 

se57

I  Tt 1 1 51 Przepisyw anieU  I l i a . ,  i Szkola pisani3 
na m aszynie, Akademicka Cl.
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